
O płatę pocztow ą u iszczono gotów ką D lisisjs?y n t llt lC r  Z3W i@ ra 12 S t r o n  C e n a  n u m e r u  20 £P © S 2y

Nr. 52 Kraków, 25-go grudnia 1938 r. Rok XXVI.

Prcbum en tj wynosi 
w Polsce miesięcznie . 1 t>

kwartalnie 2,50 ił  
„ półrocznie 4,50 zł 

„ rocznie . . .  8 zł
za granicą rocznie . . .  20 zł 
» Ameryce rocznie . . 20 zł 

Nr. pojedyAczy 8 cen t

wychodzi «t niedzielę Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
=  = poświecony  sp raw om  ludu po lsk ie go .  . =

Konto czekowe 
P. K- O. Kraków Nr 401.065

Ceny ogłoszeA 
na stronie ostatnie).

Rękop »ów nie zwraca się.

N ie  p o d p la a n e  do koaza

Wychedzl co niedzielę.

Redakcja: K ra k ó w , M ały R y n e k  4. -  Telełon Nr. 112-S6. — Adres dla listów, przesyłek pocztowych i pieniątnych: K r o k ó t  
f t a ł u  i t y n e k  4 .  -  A  «fl m  i n l s i r a c l a :  K r a k ó w ,  l * l a ł u  R u n ę l i  4

Wydawca: Ludowe Towarz. Wydawnicze „Piast", Spółdz. z op. udz. w Krakowie. — Redaktor:
Druk- śląskie Zakłady Graficzne i W yda* nicze „Polonia", Sp. Akc. w Katowicach.

Eugeniusz Bielenin.

Jakaż to gwiazda!
Zarówno tradycja Jak księgi pisana 

podają zgodnie, w jakim  strasznym  po* 
łożeń hi znajdowała się ludzkość przed 
przyjściem  na św iat Zbawiciela. Nie* 
przebrane m roki ciem noty, nędza, 
gwałt, n iew ola, barbarzyństwo były Jej 
odziałem .

Człowiek z duszą nieśm iertelną, na 
obraz i podobieństwo boskie stworzony, 
pozbaw iony w szelkich praw I obrony, 
był Igraszką w  rękn dzikiego okrutnika, 
który się nazyw ał jego panem . Był on 
rzeczyw iście panem  I życia i śm ierci.

Nie m am y najm niejszego powodu, 
by temu nie w ierzyć, a obecne stosunki 
w św ięcie, przekonanie nasze muszą je­
szcze spotęgować. Jak te odległe wieki 
zbliżają się do siebie.

Jeżeli eziowieka ze wszystkiego ob­
darto, jeśli obezwładniono jego ciało, 
robiąc go narzędziem bezwolnym , to in ie  
zdołano całkow icie zabić w  nim  dnszy 
nieśm iertelnej. Nie zdołano całkowicie  
zabić jego tęsknoty, pragnień, jak i 
iskierki nadziei, która niekiedy m usiała  
się budzić. Nie dało się choćby I dlate­
go, że zjaw ili się prorocy, którzy tę 
iskierkę rozdm uchiwali.

Ileż to w tym stanie upłynęło czasu? 
Któż jesl w m ożności policzyć pokole­
nia i ludzi? Kto zm ierzy morze krwi 
przelanej i łez w yciśniętych? K ta od­
maluje ogrom ofiar, tęsknoty I udrę- 
ezeń, opisać się nledających? Nikt tego  
nie jest w stanie zrobić, ale odcznwają  
to ci, eo Im obecnie tak eięźko i duszno 
na św iecie!

Aż nareszcie! W spaniała, nigdy nie­
widziana gwiazda wskazuje, niesłycha* 
ne rzeczy. Zbawieiel św iata przychodzi, 
blorąe na siebie postać m ałego dziecię* 
ela. Radość nieopisana 1 szczęście u jed­
nych, strach i nienaw iść u drngich. Ma­
łe to i niedołężne dziecię w szechpotęż­
nym  tyranom  spokoju nie daje. D la­
czego? „Ono w żłobie nie ma tronu i 
berła nie dzierży, A proroctwo Jego 
zgonu już się w św iecie szerzy"... W ieść  
okropna, wieść to sm utna, Heród spisek  
knuje".

Od Heroda wychodzi rozkaz zamor­
dowania dzieciny, tej Boskiej Dzieciny, 
która dopiero rozpoczyna żywot. Nie 
wzdrygają się mocarze przed m ordowa­
niem dzieci niew innych, byle tylko da­
lej panować a masy ludzkie w niewoli, 
poddaństwie i ciem nocie utrzym™. Wic* 
dzą oni dobrze, że św iatło i wolność, 
które niesie Boska Dziecina, równa się 
leli upadkow i. Bóg Zbawiciel w ciele 
ludzkim musi nawet nędzną stajenkę 
opuścić, by szukać schronien ia  w dale* 
k im  tfgipcjc, gdzie mściwa ręka Heroda 
nic sięga. W śród  największych t ru d n o ­
ści Wiol';ie Dzieło O dkupien ia  świata 
zostało dokonane . D okonane nic z mo­
carzam i. ale przeciw nim!

Mijały wiekk przeszły lat tysiące. 
Ziemia święta wydała  i wchłonęła licz­
ne pokolcni:;, grzebiąc w swym innie i 
wielkich i małych. W  proch  się skru­
szyły największe potęgi, z wszechwład­

nych mocarzy nie zostało śladu. Dzieło  
Chrystusa w ielkie i nienaruszone zosta­
ło niezawodną, ostatnią ucieczką dla 
w szystkich słabych, opuszczonych I 
skrzywdzonych, a jasną gwiazdą dla 
szukających Prawdy, Światła i Spra­
w iedliwości.

Zacni Przyjaciele!
P iękne nad wyraz, piękne jest Swię* 

to Bożego N arodzenia, piękne szczegół* 
nie dla tych, k tórych  serc żółć goryczy 
nie zalała... Ciężkie jest nasze życic, 
d roga  s trom a, gęsto najeżona kolcami 
trudów i przeciwieństw. Pienię H ero­
dów nic w ym arło  wra 'e . Jego zadaniem 
było i jest wzoio-h- /•viadv Zbawiciela, 
niszczyć a oano-v.no* w o w  rozszerzyć 
i u trwalić  \Vn'e/a< szysi'1-Jmi ś ro d k a ­
mi, podstępny szatan wiedzie ' ludzi jak  
niegdyś Chrystusa na górę Karmel, by 

%

im z niej w ielkie szczęście nkazać. O- 
czywiście i dla siebie zdobyć. Tej poku­
sy strzeżcie się jak najbardziej!

Może w tej podróży nie jeden z W as 
ledwie wlecze nogi, może wielu do ser­
ca w ątpliwość się wkrada, może jad 
niewiary jego duszę gryzie, może radby 
spocząć, oczy na wszystko zam knąć, ni­
czym się nie przejmować.

Tego nie wolno, nikomu nie wolno! 
Tak mogą robić ludzie sam olubni i ma­
li. Oni zapominają, że życie jest walką, 
a przez jogo ogień aż do końca przejść 
•rzeha. inaczej nic spełnią oni swego  
obowiązku ani swojego zadania. A za* 
danie to nic małe!

P:'<bv<> rękę Boże t)ziccię“
..Błogosław k ra in ę  miłą". 

Błogosław naszej kochanej Ojczyźnie 
nie i prostuj jej drogL Błogosław, wsiy*

stkim ludziom  dobrej w oli i pomóż ich  
pracy, jeżeli jest zbożna. W ejrzyj łaska­
wym okiem  na w szystkich opuszczo­
nych, chorych, nieszczęśliw ych. Pom óż 
słabym , opuszczonym , prześladowa­
nym . Spraw, by oni m ogli się doczekać 
na tym  św iecie zmiany sw ojego losu, a 
po śmierci królowania z Tobą. Napój i 
nakarm głodnych i spragnionych, o- 
trzyj Izy płaczącym .

Daj zwyciężyć wszystkim  walczą­
cym o wielkie Prawdy przez Ciebie ob­
jawione!

Spraw  Tw oją Boską Mocą. by wszy­
stko zło na zawsze przepadło, a p raw o i 
sprawiedliwość rozpoczęły jak  naiprę* 
dzej swoje stałe i szczęśliwe panow anie . 
Aby ta gwiazda niegdyś błyszcząca na 
W schodzie. za-5- r ’e r ?,a in d  nam i I ni* 
gdy nie zgasła!

„Bóg się rodzi. Moc truchleje"!
Śpiewajcie i w ierzcie! —«
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2 5 - l e c i e  n a s z e g o  c z o s o p i i m a
W  dniu 14 grudnia 1913 r. — a więc 25 

lat temu, ukazał się pierwszy numer 
„Piasta":

W inie ta  tytułowa, w yrysyw ona przez 
w ybitnego  m alarza  Piotra Stachiewicza
p rze d s taw ia ła  aniołów, oddających ko ro ­
nę po lską  polskiemu chłopu, ze słowami:

„PIAST ZBUDOWAŁ — PIAST 
ODRODZI".

Założeniu ,,Piasta" poświęcił w  roku 
1924 osobną b roszurkę  śp. Mikołaj Rey, 
ofiarując o w ą  założycielom „Piasta": 
Klaudiuszowi Angermanowi, Michałowi 
Jedynakowi, Antoniemu Banasiowi, Dr. 
W ładysławowi Białemu, Jakóbowi Boj­
ce, W ładysławowi Długoszowi, Józefowi 
Jachowiczowi, Zygmuntowi Lasockiemu, 
Andrzejowi Kędziorowi, Wincentemu 
Myjakowi, Adamowi Ruebenbauerowl, 
Józefowi Rusinowi, Antoniemu Śmiłow- 
skiemu, Andrzejowi Średniawskiemu, 
Włodzimierzowi Tetmajerowi i Wincen­
temu Witosowi.

Autor broszurki, na wstępie wyjaśnia, 
że „już w  sierpniu r. 1911, kiedy się p ier­
w sz y  raz po w y borach  parlam entarnych  
zeb ra ł  klub P. S. L. we Wiedniu pod 
p rzew o d n ic tw em  Jana Stapińskiego, oka- 
zat się ro zb ra t  z do tychczasow ym  p rz y ­
w ódcą  ruchu ludow ego większości cz łon­
k ó w  klubu, zarzucającej mu:

1) Ob racanie niepodzielnej władzy, ja­
ką sobie przywłaszczył, na frymarki po­
lityczne i osobiste, ze szkodą dla intere­
sów ruchu ludowego.

2) Obniżenie poziomu sprawy ludowej 
do haseł czysto demagogicznych, z za­
niedbaniem wychowania ludu w kierun­
ku narodow ym , podnoszenia cywilizacyj­
nie i przygotowania go do objęcia współ­
udziału w rządach.

W marcu r. 1913 nastąpił układ S ta­
pińskiego z przywódca konserwatystów 
prof. Jaworskim, mocą którego  za pomoc 
pieniężną w kupnie połowy „Kuriera Co­
dziennego", Stapiński imieniem P. S. L. 
zgodził się na t. zw. kurię średnie] włas­
ności z ośmiu mandatów złożoną, mają­
ca zapew nić  konserwatystom większość 
w  Sejmie. Sprawa ta odbiła się głośnym 
echem na wrześniowym posiedzeniu klu­
ku w  Krakowie, na którym poseł Lasocki 
w ystąp ił  ponadto  z zarzutem uzyskania 
przez  S tapińskiego koncesji rządowej dla 
T o w a rz y s tw a  Okrętowego „Canadlan 
Pacific" i popieraniu tegóż Towarzystwa.

Gdy nadto w ykryto  frymarkę Stapiń­
skiego z k ar te lem  spirytusowym, oraz 
stw ie rdzono  jego antynarodowe stano­
wisko, gdy  chodziło o dopuszczenie ję­
zyka  polskiego w  korespondencji żan­
darm erii  z władzami krajowymi, w  dniu 
13 lis topada 1913 r„ uchwałą znacznej 
w iększości klubu wykluczono go z klubu.

Z pomocą Stapińsklemu pospieszył 
„Kurier Codzienny", „Czas" z całą pro- 
rzą d o w ą  prasą — on zaś zwołał Radę 
Naczelną stronnictwa do Rzeszowa na 
dzień 13 grudnia 1913 r. Zwolennicy po­
li tyki czystych rąk 1 Interesu narodowe­
go nie uzyskali wprawdzie absolutnej 
większości — pozornie zwyciężyło ha­
sło A. Styły, iż trzeba było brać pienią­
dze, gdy je dawali, jednak uzyskali pu­
bliczne przyznanie się Stapińskiego do 
grzechów , nastąpiło oczyszczenie stron­
nic tw a — gdyż na cały kraj 1 wieś pol­
ską  rozeszło się przekonanie o zdradzie 
prezesa" .

JUŻ 14 GRUDNIA POJAW IŁ SIE PIE R ­
WSZY. A 21. 12. 1913 r. DRUGI NUMER

NOWEGO TYGODNIKA „PIAST".
W  tym to świątecznym numerze za­

mieścił późniejszy Drezes P. S. L. „Piast" 
Wincenty Witos artykuł: „Co dalej" —
w  k tó ry m  naw iązując  do „z w y c ię s tw a"  
S tapińskiego na Radzie naczelnej w  R z e ­
szowie — ośw iadcza :

„Nie rozczuliła mnie naw e t  spow iedź 
Stapińskiego, p rzy  k tórej w y jaw ia ł  w s z y ­
stkie swoje „św ińs tw a" ,  jak pzerazi ł  mię 
ten fakt, iż w iększość tam zebranych , u- 
znafa to w szy s tk o  za cno ty  i zdobycze.

„S p rzedaw ałem  was i in te resy  s tron ­
nictwa, — mówił Stapiński —  łączy łem  
się na w aszą  szkodę z konserw atys tam i,  
sp rze d aw a łem  w asze  praw a, w ala łem  sic 
w  błocie i korupcji, b ra łem  pieniądze od 
'ządu ,  od ko n se rw a ty s tó w ,  bra łem  od 
P o p p e ró w  i jeszcze od innych brałem", 
a  odpowiedź na to — oklaski i b raw a.

Bolesnym p raw dziw ie  jest ów zanik 
wszelkiej etyki i moralności, zanik tej go­
dności, zanik tej godności ludzkiej, to 
przy tęp ien ie  uczuć serca  i sumienia, bez 
k tó rych  człowiek p rzesta je  być  cz łow ie­
kiem

A teraz co dalej?
Rozpacz 1 bezradność — to oznaka 

słabości, które u ludzi, poczuwających 
się do obowiązków narodowych I spo­
łecznych n!P powinna mleć miejsca.

Bracia-chłonl powinni o tym pamię­
tać, że przyszłość ich leży tylko w  Ich

rękach, że Stronnictwo Ludowe może 
być tylko wtenczas potężne, kiedy się 
oprze na własnych siłach. Tępienie bez­
względne deprawacji I korupcji — jaka 
została na wieś przeszczepiona, s tw arza­
nie sity politycznej ! ekonomicznej ludu, 
pod każdym względem, niech będzie na­
szym, najbliższym zadaniem.

W „P iaście" z 4 stycznia  1914 r. nr. 1 
pisze: „M y biedni, opuszczeni, pozbaw ie­
ni O jczyzny, jęczym y w  niewoli, gnębi 
nas w ró g  w ew nętrzny ,  rujnuje niezgoda, 
procesy, w aśn ie  i sp o ry  — w ierzym y, że 1 
kraj nasz odetchnie swobodniej, że le p ie j , 
będzie w  tej O jczyźnie szerokiej naszej, 
w  naszych  ubogich wioskach...  Pewni 
głębokiej w ia ry  — że się tak stanie, śp ie­
w ajm y w esoło: „Podnieś  rękę Boże 
Dziecię B łogosław  Ojczyznę miłą". W  
„P iaście" z 4 kwietnia 1915 nr, 14 mówi: 
„Pociesz  się Bracie kochany — że ten 
ogrom nieszczęść rychło  się skończy  — 
a skończy się tryumfem twojego narodu.

Zniknie ten ciężki i ciemny grób kaj­
dan w iekow ych, tych upokorzeń niezli­
czonych, ta nędza fizyczna i moralna zni­
kną granice, k tó re  dzieliły od siebie B ra ­
ci, a przyjdzie owo daw no upragnione, 
p rzepow iadane i oczekiw ane Z m a r tw y c h ­
wstanie".

W  „P iaście"  z 4 cz e rw ca  1920 r. nr. 
27 cz y ta m y : „Nigdy nie mogc zgodzić się 
na to, żeby w  Polsce byli obyw ate le  
pierw szej i drugiej klasy, jedni mieli p ra ­
wa, a d red*y  tylko obowiązek".

„P ias t"  z 2 października 1921 r. nr. 40 
przynosi nas tępujące uwagi W itosa :  
„Polska nie jest własnością panów, ale 
jest współwłasnością wszystkich zamie­
szkujących ją obywateli, b ez  obowiąz­
ków nie może być praw żadnych.

Polska będzie zawsze państwem lu­
dowym, jeśli masy ludowe zozumleją |e) 
znaczenie, pójdą solidarnie do pracy I 
zdobędą się na wytrzymałość I ofiar­
ność.

Niewolnikiem może być tylko ten, kto 
nie umie i nie chce być wolnym.

„Piast" z 12 lutego 1922 r. Nr. 7: „Na 
trzy zasady w polityce ludowej, świecą­
ce jak gwiazdy przewodnie, powinien

mieć zwróeone oczy każdy myślący 
chłop polski.

Pierwsza i najważniejszą — to u trzy­
manie niepodległości państwa I jego op- 
tęgl. Druga — to staranie się o w prow a­
dzenie w całej pełni w życie demokra­
tycznego ustroju naszego państwa: 
Trzecia — to stała i trwała obrona praw 
obywatelskich 1 swoich ludowych intere­
sów".

H P O R T  K A W Y . H ER B ATY. W INA 
O R A Z WSZELKICH 
TOW ARÓW  KOLONIALNYCH

M. JAWORNICKI
Rynek Głów ny 44, Ul. 103-46

Kraków D,u9a P2- - 178 72Podgórze. Rynek 1 3 . „ 156-ZZ
Na prow lni)? wysyłamy paczki żywnościowe 
franco. — D la  k l a a s t o r ó w  I t p .  o p m t .

"rr"bm. powinien „Piast" obchodzić 
srebrne gody, z racji dwudziestopięcio­
letniej swej wiernej, uczciwej służby Oj­
czyźnie, Państwu, Ludowi polskiemu.

W  tym celu zebrała się na posiedze­
nie Dyrekcja i Rada Nadzorcza Ludowe­
go Towarzystwa wydawniczego „Piast". 
Uroczystość srebrnych godów jesj weso­
łą — radosna uroczystością,

JASIEŃ.

m s z r n  do Pism a
UKtlki wybot maszyn

tOUłt 3 , ,

*(tlflSZVN0D0(fi*
Krakóur, 2uxerzyniuka 4. Ul 162-50

FR A N C IS Z E K  KUS

Wilia iświętaBożegoNarodzenia
na wsi podkrakowskiej

Urywek z pamiętnika
W  dzień  p rzed  W ilią  o z n a jm ił n a m  n a u ­

czycie l. że m am y  10 d n i w o lnego  C ieszy­
liśm y  się w ięce j z w o ln eg o  n iż  ze św iąt.

W  sa m ą  W ilię , ja i b ra t,  p rz e s ia d y w a li­
śm y  zw y k le  u są s iad a , gdzie p a ro h e z a k i p rz y ­
g o to w y w a li szo pkę , z k tó rą  m ieli we św ięta  
ch o d zić  po  ko lędzie . D ziew częta  b ieg a ły  czę­
sto  do są s iad ó w  rz ek o m *  za ja k ą ś  p o ży cz ­
ką, w  rzeczy w is to śc i n ie sp o strze że n ie  coś 
k ra d ły , bo„  ja k  p o w ia d a ły , to  im  szczęście 
m ia ło  p rzy n ie ść . P ń ź n ie j ze śm iech em  s k ra ­
dz io n e  rzeczy  o d d a w a ły . P rzed  w ieczo rem  
w ra ca liśm y  do  dom u.

W  dzień  w ili jny  p o śc iliśm y  szczerze  i w ie ­
cze rzy  n ie  m o g liśm y  się d oczekać . Aie gdy 
ty lk o  zaśw ieco n o  lam p ę , w ieczerza  już b y ła  
g o to w a . O jciec  p rz y n ió s ł słom y ż y tn ie j, p o ­
ło ży ł na  ław ce , p rz y w ią z a ł p o w ró s ła m i i na 
śro d k u  izby  p o staw ił. C hociaż  m ieliśm y stó t 
to  jedzen ie  p rz y g o to w y w a n o  n am  na taw ce. 
bo  n a m  w szy s tk im  h y ło  w y g o d n ie j. Z anim  
p o s ta w io n o  jed zen ie , k a za ła  n a m  m a tk a  u 
k lę k n ą ć  i p a c ie rz  zm ów ić, po  czym  d o p ie ro  
s ia d a liśm y  do w ieczerzy  P rzy  ła m a n iu  się 
o p ła tk ie m , n ie  sk łn d n liśm y  sob ie  życzeń, ty l­
k o  n am  m a tk a  m ó w iła , żehyśm y sob ie  tę 
ch w ilę  w sp o m n ie li. g d y b y śm y  zb łądzili a 
w ten czas na  d o h rą  d ro g ę  tra f im y , lu h  gdv 
n as  tę sk n o ta  lu b  sm u tek  o p a d n ie  Aż nam  się 
Uszy trzęsły , g dyśm y ia łn w u s ie ń k i żu r z 
g rzy b am i z m ia ta li, a po tem  kaszę  ze ś liw am i 
T ra d y c ja  w ło śc iań sk a  n a k az y w a ła  w szy stk im  
jeść z jed n e j m isk i i tak  jest do  d n ia  d z is ie j­
szego.

R esz tk i z w ilijn e j w ieczerzy  d a w aliśm y  
k ro w o m  do jedzen ia  Po w ieczerzy  dziew  
czeta w yb ieg ały  na p o le  i liczyły  k o łk i w 
p łocie , jeżeli o s ta tn i ko łek  w p łocie  w y p a d ł 
na liczbę p a rz y s tą , to  dz iew czy n a  sp o d z ie ­
w ała  się jeszcze w tym  ro k u  w yjścia  za m ąż. 
U w ażan o  tak że  na to. jak ie  gw iazd y  św iecą 
jasno  na n ieh ie . m atę . czy w ie lk ie , jeżeli m a ­
łe. to b ied n e  dziow czcta  będ ą  się w tym  ro k u  
w y d aw a ły , jeżeli w ie lk ie , to  w ięcej b o g a ty ch

niż  b ied n y c h  za  m ą t  w y jd z łe .
O jciec  b ra ł  p o tem  po  g a rśc i s ło m y , w b i­

ja ł  w sz p a ry  pom iędzy  s tra g a rz e  a p o w a łę  
tak , t e  z p o w a ły  zw isa ła  w ;a łe j Izbie słom a. 
P ęk i te j  s ło m y  n a z y w a n o  k o p a m i i o b w ią z y ­
w a n o  n im i w N ow y R ok p o  Sum ie d rz ew a  
o w ocow e w  sadzie .

W  sam o  R o tę  N a ro d ze n ie  n ie  w o ln o  b y ­
ło  izby  zam ia tać . N ie w o ln o  n a m  b y ło  ta k ie  
w tym  d n iu  n igdzie  w y ch o d z ić , m u sie liśm y  
w ięc siedzieć  w d o m u  1 k o lęd o w ać .

Do ko śc io ła  ch o d z iliśm y  na su m ę ; p o w ra ­
c a ją c  do do m u . p ęd z iliśm y  .co  sił w  no g ach  
i s ta ra l iśm y  się w szy s tk ich  w y m in ąć , choć  
nie m ogłem  się dow iedzieć , na  jak ą  p a m ią t-  
kę .

W  dzłeń  św  S zczepana  ch o d zili k o lę d n i­
cy. J u t  w p o c zą tk a c h  g ru d n ia  g ro m ad z ili 
się ch ło p cy  I p rz y g o to w y w a li to  gw iazdę , lo 
szopkę  Z gw iazd ą  ch o d zili m ło k o sy , z sz o p ­
ką P a ro h ezak i.

Ż y liśm y  b u rd z o  sk ro m n ie  i oszczędn ie , 
a le  zaw sze p ro s iłem  ro d z icó w . ab v  szopkę  
p u śrili  do d o m u . S zo p k a rze  ch o d zili zaw sze 
z m u zy k ą , k tó ra  na  w s tęp ie  w ry tm ie  k ra  
k o w iak a  o d g ry w a ła  p ie rw szą  z w ro tk ę  p a s to ­
r a łk i ' ..H ola , b o la , p a s te rz e  z p o la " , —  p o ­
czym  k o lęd n icy  o d śp ie w y w a li na p rz em ia n  
z m u zy k ą  p o  zw ro tce  k o lęd y . L alk o m  W 
szopce  p rz y g ry w n ła  m u zy k a  o d n o śn ą  m elo ­
dię. a w ięc k ra k o w ia k a , m a z u ra , o b e rk a , gó ­
ra lsk ieg o  L alek  by ło  m n ie j, n iż w p ó źn ie j 
p o z n an e j szopce  k ra k o w sk ie j,  b ra k o w a ło  tam  
how iem  H ero d a  i T w a rd o w sk ieg o  a śm ierć  
śc in a ła  głow ę n ie  H ero d o w i, lecz żydow i, 
k tó reg o  po tem  d iab e ł na  w id łac h  d o  p iek ła  
w y n o s ił

Z d a rz a ło  słę, że sz o p k a rz e  w  fen sp o só b  
za ro b io n y  g rosz  p rz e p ija li,  a le  p rz y n a jm n ie j  
u n a s  an i a w a n tu r , ani bó jek  n ie  byw ało . 
Ja k k o lw iek  w iele z d a w n y c h  zw y cza jó w , o b ­
rzęd ó w  i g u se ł ze wsi zn ik ło , to  jed n a k  oho 
dzen ie  po  k o lędz ie  d o tą d  się  utrzymało.

JANTEK Z BUGAJA

! D n > i e  W i g i l i e
Dr. K. L. Konińskiemu
na Gwiazdkę ofiaruje.

Starym jus, kiepski, napewno zda m l sl« 
ze przy ostatniej w ilijnej wlcccrzy  
z moją rodziną zasiędę przy m isie.
Za hcz rok będę dusą jadł z  taliyrzy  
ze złota, z słońca i śrybła z m iesiąca  
z Betlejem sklem i w niebie pastusęty  
bo jus na ziem i, pragniąca, łakniąca, 
niebieskich rybek, grzybków, sm akóv

św ią ty k . .

Przy piersej w niebie, ma dusa w łllji, 
do dyjam ęnłnej flaski, co w połow ie  
t  niebleskiem  sokiem , w ieje retafije, 
t  ludu łzy, zhoju, z  m ęki krwie różo­

wej...
i t  krzywdy gorzkiej, dom lesa goryty  
niby ImblerU na krzcinak m yk dzieeek  
w pępówkę, com nią kum oterstwu zycył, 
by róał w kołysce m aluśki cłow iecek...

Tąm ratafiją, nie bywałą w raju, 
w żadną wilije, na niebieskie scęścle, 
przypije dusa Jantka co z Bugaju, 
do wszyśkich św łętyk t  Polski i na-

reŚcle
Panajcznsa, by wypił bratesa 
s nią, tes poprosi na sam em  ostatku, 
zeby lud polski w ojczyźnie pocicsał, 
z  strasnego w biydę ratował upadku.

Ojcu, Synow i, D uchow i świętem u  
i Matce Boskij co Polski Królowąm  
najświętszą prowdę powiem  po nasęmu 
nieowijając w kłaki żadne słowo  
SC wszyśktch św iętyk będą boleć usy, 
te wszyćkie skarg i od m yk braci ludzi, 
co mi cenzura  zam kła  w sm utnej dusy, 
cem  sie lud w ieki n ad arem n ie  łudzi...

A jak  ta skarga  żadna nie pomoże 
sm utno  mej dusy bedzie w niebie Boże!... 
poprosi Ciebie, azeby zwolniona 
z nieba, jako  ta „p tasęna  z ran iona"  
do Ciebie z lotu nad Bugajem  wróci 
jak  biedę łzy, smęnt, w radoś m u

o b r ó c i s . . .

W ie ś  i  I . V P .
Na zjeźdzle C. T. O. i K. P. w  W a r ­

szawie ( I I  12.) przem aw ia ł  m. in. p rezes  
Z, N. P„ p, Nowicki, i ape low ał do chło­
pów, by puścili w  niepamięć to, co Z. N. 
P. robił dawniej na wsi (w okresie  B. B.), 
te raz  bowiem nie chce się baw ić  w  po­
litykę. O rgan  S. L„ „Gaz. G rudziądzka" , 
odpow iadając  na ten apel pisze:

„Chłop polski w  osta tnich latach 
bardzo  wiele przeszedł,  a w  w spom ­
nieniach tych przejść jak w idm o zło­
wrogie  przewija się ca ła  falanga 
cz łonków  ZNP, ty  rzekom ych obroń­
ców demokracji .  Byli co p raw d a  nau­
czyciele, k tó rzy  chiopa za łyżkę  so­
czew icy nie zdradzili, ale ci byli w  tak 
znikomej liczbie, że nie rna obaw y, a- 
b y r f h ło p  o nich zapomniał. Jednakże 
w iększość cz łonków  ZNP lepiej by  
zrobiła, g d y b y  ow ych  daw nych  s to­
sunków  z chłopem  i ow ego daw nego  
zaufania nie wspom inała . Jeżeli bo­
wiem kto w y k o p a ł  pom iędzy  w sią  a 
nauczyc ie ls tw em  ogrom ną przepaść ,  — 
jeżeli kto p rzyczyn ił  się do tego, że 
chłop działalności politycznej nauczy­
ciela p rzes ta ł  ufać, to nikt inny, .ak 
w łaśnie ZNP!

Bo któż to tak w ygodn ie  u lokował 
się w  sanacy jnym  sys tem ie  politycz­
n y m ?  Któż to by ł  najgorl iwszym , nie 
p rzeb iera jącym  w  środkach, p ropaga­
torem  B B W R -u  na wsi A któż to 
w reszc ie  by ł  na wsi g łów ną sprężyną  
w y b o rc zą  podczas różnych w y b o ró w  
sanacyjnych, nie w y łącza jąc  naw et 
**tatnich?“
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l i i i i  W i f t t o r

O t o  w s t a j e
nos wolna gromada"

Przejeżdżając przez wsie, tak często 
w idziałem  nowe wyw ieszki, nieraz kro- 
szlawym i literami zapisane: „Spółdziel 
nla spożywców", „Zgoda", „Jedność", 
„Gwiazda", „Jutrzenka", „Słońce". Z 
drzwi wybiegały chłopaki z flaszką kan- 
finy wytaczały się gospodynie z zaw i­
niątkam i. Stali gospodarze o czymś ży­
wo gwarząc. Czasem w yrywała się pieśń  
nieznana dawniej wsi.

„Sprawiedliwość niech chleb w rękach 
waży

Sprawiedliwa, dobra dłoń 
Niech się krzywda, nl zdrada nie 

zdarzy
Ziemio matko krzywdy bron"
Czasem pow iały nad strzechami m e­

lodie, w  których słychać było łoskot 
kroków maszerujących w lepszą przy­
szłość i łosKot pulsów  Dijących nowym  
życiem .

„Oto wstaje nas wolna gromada 
Budowniczych, tworzących swój świat 
Z dłonią w  dłoni jak żyw e ogniwa 
św ia t opleciem łańcuchem swych rąk 
Krzywdą miłość zagładzi prawdziwa 
W radość pracy zamieni znój mąk“. 
Pow ożący młody chłop w yświstuje 

spadające na wargi nuty, cicho pow ta­
rza słowa.

—  Co to za pieśń? —  pytam.
—  To hymn spółdzielców. — Wska 

ruje biczyskiem  w yw ieszki —  chłopskie 
placówki. Aż radość patrzeć. W scho­
dzą jak zboże.

—  Przed paru laty, przejeżdżając tę­
dy, nie w idziałem  ich.

—  A bo pow stały niedawno i tak się 
rozwijają, że nastarczyć nie można. 
Chłopi się garną do wszystkiego, co ma 
sprowadzić odm ianę. Łatwo wywijać 
ozorem, jak cepem, ale cep m łóci ziarno, 
a ozór gadanie nikomu niepotrzebne 
Myślę nieraz tak: ośw iecaj siebie, a 
światło wprowadzisz do wsi i do P o l­
ski Młodzież ośw iecona chce wziąć od­
powiedzialność za przyszłość odradzają­
cej się wsi. —  Znów z dumą w skazał na 
budynek, który m ijaliśm y — M leczar­
nia związkowa. W yrabiają wyborowe 
masło i sery. Do miast posyłają. —  
T~udno zaspokoić zam ówienia.

—  Kto kieruje spółdzielniam i?
>— Któżby? Chłopi.
—  Bez niczyjego przodownictwa.
—  Przecież nie jesteśm y bydlętami, 

którym potrzebny bat, wędzidła i lejce. 
Czy zawsze trzeba chłopa prowadzić za 
rączkę, aby nie zbłądził? Czy zawsze 
trzeba usuwać gałązki, aby nóg nie po­
kaleczył? Zawsze za niego inni m yśleli 
i przez to chłop gnuśniał, stawał się bier 
ny, zrezygnowany, nie w ierzący w swo­
je siły. Dawniej wołał: no wola Boża, 
później wołano: w ola sejmu, nie pracuj, 
nie m yśl sam odzielnie, bo m y za ciebie 
w szystko zrobimy. Teraz chłop usam o­
dzielnia się i sam dąży do podniesienia  
życia, poziom u kultury rolniczej i du- 
cnowej, szuka dróg, które wyprowadzić 
go mają z obecnego położenia. Szczegól­
niej młodzież pyta się, jak należy żyć,

aby spełnić p rzypada jącą  jej rolę. Nie 
trzeba nam  opiekunów, nie trzeba nam  
nakazów, chcem y rozw ijać swoje w ar to ­
ści. Chłop szanuje  to, co sam w ypraco­
wuje i z t rudem  zdobywa. Przeszkody 
usuw a i zdobywa k rok  za krokiem . 
W ażn ą  rolę odgryw a w odrodzeniu  spół­
dzielczość 1 dlatego bardzo  się rozwija.

W  SIEDLECZCE UBOGIEJ, ZAPOM 
NIANEJ W SI, CHŁOPI BEZ NICZYJE­
GO NAKAZU, ALE SAMI Z SIEBIE I Z 
POTRZEBY ŻYWIOŁOWEJ ZAŁOŻY­
LI W 1936 SPÓŁDZIELNIĘ SPOŹYW  
CÓW, A NIEDŁUGO POTEM TRZEB V 

BYŁO OTWIERAĆ FILIĘ.
Dzisiaj są już 4 sklepy. Ostatnio z te­

go dochodu założyli g rom adzką  cegiel­
nię, już narobili k ilkadziesią t tysięcy 
cegieł, bo będą budow ać  dom ludowy, a 
w nim  łaźnię, a po tem  piekarnię , p ra l­
nię. Chcą ze swojej wsi zrobić wzoro 
wą.

— A kto  pom aga?
—  Ja k to  k to?  Nikt. Pom oc napjlcp- 

sza, to wspólny w ysiłek dla dobra ogól- 
negu. W  naszej wiosce tpż m am y spół­
dzielnię. Zrazu z założeniem było t ru d ­
no, bo dzisiaj jeden d rugiem u nie w ie­
rzy i ludzie się już dość poparzyli, ehe, 
niejeden mówił, chcą sobie ręce orną 
czyć, a potem  głupi płać za niego. Z 
t rudem  zwołaliśmy zebranie i jakoś u- 
trafiliśmy, bo z miejsca zapisało się 
sporo ludu, potem  coraz więcej, a kie­
dy było 50 członków na 140 domów, 
tośmy zaczęli robotę. Mówią: chłop 
myśli o sobie i o swojej kieszeni. Nie­
praw da. Musi mieć przekonanie , że go 
nie oszukają, że co robi, to pójdzie na 
pożytek grom ady, wtedy nie żałuje sił, 
ani zachodu. Nikt u nas nie uchyla  się 
od pracy, przecie każdy  wie, że to nie 
dla mnie, ani dla ciebie, ale dla nas 
wszystkich. W szyscy zwozimy bezp ła t­
nie tow ar  z miasta, oczy z kolei. Zarząd 
a naw et k ie row nik  sklepu z początku 
nie d trzym ali żadnej zapłaty  przez ca ­
ły rok. Po trzech k w ar ta łach  b^ło 700 
zł. nadwyżki. To nas pokrzepiło  i po­
stanowiliśm y ten dochód przeznaczyć 
na budowę dom u ludowego, gdzie sk u ­
piłoby się życie gromadzkie. Teraz  ła t ­
wiej wieś pociągnąć, bo widzi, że nie 
ma nijakiego cygaństwa. Spółdzielczość 
rozwijałaby się bardzo, żeby nie rzucali 
przeszkód i żeby dali chłopu coś nie coś 
wolności. Jak  się chce skrzepić, to za­
raz  z wszystkich stron walą  w niego. 
W ieś musi walczyć z bezduszną  adm in i­
s tracją , k tó ra  nie widzi człowieka, jego 
potrzeb, ale m artw y  przepis  i paragraf .

—  Rusza się wieś?
—i O rusza.
—  A co na to w płynęło?
—  Chłop ugrzązł w bierności ł labi- 

dził, narzekał, płakał, zgrzytał zębami, 
zaciskał pięści i groził całem u światu, 
ale to nie zm ieniło w  niczym  jego poło­
żenia. Jak  .pad ły  na plecy jego baty,

to się szarpnął. Dobrze się stało, że 
chłopa bieda przyskrzyniła , bo się za- 
k rzą tną ł  sam koło swoich spraw, a nic 
oglądał się na  niczyją pomoc. Ojcowie 
nasi mówią, że w osta tn ich  la tach  duża 
odm iana  nastąp iła  w duszach i zapatry  
waniach. P rzyzna  ją, że daw nie j jak  się 
zeszli, to była gw ara  o bitkach, wese­
lach, o karczm ach , przechwalali się p i­
jaństw em , aw an tu ram i,  a teraz jak  ..ię 
zbiorą w izbie, to zaraz m ow a ja1' świat 
odnowić; odbudować, jak życie urządzić, 
aby było dobrze, jak lud przygotować 
do pracy  społebznej, jak  kształcić, jak 
wychowywać, aby pozbył się wad, sob- 
kostwa a oddał siły dla dobra  w spólne­
go. W idać  ruch. Trzeba wszystko od 
nowa zaczynać. Rosną biblioteki odpo­
wiadające potrzebom wsi. G arną  się lu­
dzie do czytania, zapisują się na ośw ia­
towe kursy, zakładają spółdzielnie, po- 
wstnją coraz to nowe uniwersytety, m a ­
jące zaspokoić potrzeby m łodzieży. W ieś 
przejmuje się m iłością do kultury ludo­
wej, chce ją pielęgnować, wzbogacać.

— Mówią, że uśw iadom iony chłop 
jest kom unistą .

— O każdym , k tóry  m a trochę śm ia ­
łości w sobie, a w głowie światła, rozu ­
mu, a szanuje  swój h onor  i nie pozwala 
go sobie poniewierać, to się go nazyw a 
kom unistą . Jestem  ze wsi, znam duszę 
chłopa i w h m , że

CHŁOP JEST PRZYWIĄZANY DO ZIE­
MI I DO WOLNOŚCI I NIGDY KOMU­

NISTĄ NIE BĘDZIE.
A gdy domaga się praw dla siebie, ch ic­
ha dla głodnego, skrawka ziem i i ko­
szuli dla dziecka, czy to jest komunizm?

— Jak zachowuje się młodzież?
— Z młodzieżą to nieraz źle. Nie ma 

przed sobą żadnego ju tra .  Tyle n a g ro ­
madziło  się rozgoryczenia, że każde h a ­
sło, k tó re  obiecuje popraw ę i odmianę, 
zna jdu je  posłuch. Nieraz m ówimy, te  
z wszystkich stron świata p ada ją  głów­
nie pod strzechy i pod przyciesie. W 
każdej chacie tyle dym u  i tyle paliwa 
Zły duch szlachetczyzny, poku tu jący  od 
wieków, najwięcej szkody Polsce w yrzą­
dza. W  ciem nocie i nędzy rodzi się n ie­
nawiść. Jak ją zniszczyć?

TA K  W Y CLAD A

P R A W D Z I W A
B I B U ł K A  -t P A P I E R O S Ó W

POBUDKfF
W  OPASKACH

szym szczeblu pow inni usłyszeć głos idą­
cy z dołu

Ci w W arszaw ie, nawet na najwyż-

aDy zoD aczyll  p r a w a ę ,  z y c le  tego, 
k tó r y  jest  z r ę b e m  O j c z y z n y  i jej n a j ­
w ie r n ie j s z y m  o b roń cą .

Czy wieś widzi tylko swroją nie­
dolę.

— N arzekają, w y m jś la ją ,  a tak jest, 
a tak pow inno być, a daw nie j tak  było, 
bo szanowali chłopa, bo było poszano­
wanie praw a, bo była spraw iedliw ość 
dla wszystkich. Ale. zaraz po k rzyw ­
dach swoich chłopi zapom inają ,  kiedy 
nad Polską  grom adzą  się c h m u ry  i 
wrszyscy myślą o Ojczyźnie. „Troska  o 
Polskę zaćmiewa nasze spojrzenie, bo 
Polsce służyć chcemy tym, czym może­
my: życiem. A nigdy za to nie żąda­
my żadnej nagrody. Polska  to świę­
tość i wielkość.

— Czy dla wszystkich?
— Czy dla wszystkich? —  pytacie. 

— Jak  to odpowiedzieć. Sercem m ożna 
zw iązać chłopa  z Polską jak  dziecko z 
dob rą  m atką . A czy- w iążą tak?

Chłopi piersi w ystąpili, aby prze­
paść zasypać.

(Dokończenie w  następnym numerze)
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c(Ih pitotą w n t?
?alskd wobec Sow ietów

W artykule .,(ionca W arszawskiego’* znala­
zło się drobne zdaóko o nowym kursie w S<* 
Wiejjjo’:

. .W yraził  się on n> ci({żcniu do po- 
pranfi; s to su n kó w  z BnfsLą, R um un ią  i 
pnńslinnini hnH urhirni ora: w  o rl prężę- 
pin inrwnrtt  :n;:m w  Rosji Lrsunięcie ze 
stanowiska  <i P l! sznlr jąrryn Jeżowa.  
A Jury nad mit i ną czys tką  zatruł stosnnf.i 
w  armii  sowieckiej,  oraz poiwdnnic na 
w kulce  (i P U npnnow nncyn  i w y ks z ta ł ­
conego Per i ego jest n!i jurne rn dążeniu  do  
scrm en lnw an in  sił w ew n ę tr zn yc h  Sowie  
tów".
Tuk to było napisane mimochodem, ale nie 

miechu „Kałtoryitzer Zeilunjf* cytuje to szero­
ko na 1 -ej stronie, nazywa (zresztą szJu.sznic) 
poglądem dziwnym 5 oryginalnym , HWR-żnjąc:

„O pannwnny i w y k s z ta łc a n i /1 Barie 
m a  zupełnie tak samo długą i „chlubną11 
przeszłość w fi P U., jak jego poprzed­
n ik  Jeżów  (Izy także  inne dz iennik i  pol­
skie będą się w yrażać  w tym  sa m ym  sty ­
lu o Sowietach, co ^Goniec"?

Jh*k widzimy, każdy objaw dążenia do na­
prawy stosunków 7 Kos ją będzie przez Niem­
ców niemile widziany. Int wolno? Oni zawarli 
niegdyś sojusz w Ha pallo, cni jeszcze i dziś zn 
•ilajn  Hosję m aszynami, instrum entalni etc.

30 taiks i 15- !? tt a
„K urier Polski** zaznacza. je  dopiero w 

styczniu rozegra się decydująca walka poli 
tyezno-gospodareza miedzy zwolennikami pla 
on 30-ietniogo (pułk. W endy). a 15 letniego 
(min. Kwiaikowłkiego). Poza tą fasadą gospo­
darczą kryje s ir  jednak walka o światopogląd.

„Odnośne grupy  w  obozie rządow ym  
są całkiem  w yraźne ,  posiadają nne sw o­
ich p rzyw ó d c ó w  w id o m y ch  i u kry tych .  
N ajw ażn iejsze  bodaj role przypadają  do  
speln!en!o p rzyw ó d co m ,  zn a jd u ją cym  się 
za kur tyną  ozonow ej  sceny politycznej.  
N-nmistnośri w alczących  u g rupow ań  za­
sz ły  już tak  daleko, że modnę  stały się 
w  Ozonie pogróżki  i w y m y ś la n ia  anoni­
m o w e  N iek tórzy  zwolennicy  w iceprem ie ­
ra K w ia tkow sk iego  o trzymali ostatnio pi­
sane na m aszyn ie  a n o n im y ,  grożące im  
repres jam i i zemstą  w  n ieda lekie j“ przy ­
szłości.

Adresnn  ---.........  ' — 1 ' -oka­

zują n iem al dokładnie ,  gdzie zna jdup  s/( 
źródło a n o n im o w ych  pogróżek,  tej wielce  
haniebnej  broni w  k a żd y m  porachunku ,  
a cóż dopiero w  walce po l i tyczne j“ 
Zainia-st kłócić się, co bidzie za lat 15 lub 

30, lepiejby by!o do trze  przemyśleć, jak  naj­
lepiej wyzyskać najbliższe dwa lala, bo te są 
najważniejsze.

B. p r e z .  R a ta jski o sam orządzie
Były prezydent m iasta Pnznaia. p. Cyryl Ra­

tajski oświetla na Inmaeli „Zwrotu** fatalną go 
hpoitnrką komisarzy rządowych w ł.oilzi, Po­
znaniu i Warszawie. We wszystkich łych 
miastach silnie wzrosły wydatki na adm ini­
stracją. Np. w W arszawie przekraczają już 25 
proc. całego budżetu. podczas gdy przed r. 
10:?-!, (to znaczy przed okresem rządów p. Sta- 
rzyń.ckie<(o) nie przekraczały 13 pr«e. W r. 
1030-37 W arszawa wydała na emerytów znacz 
nie więcej niż na pracowników czynnych

..Pobiła tym  chyba rekord światowy,  
ba trudno sobie wyobrazić  drugie mia- 
■ tn na śm'ecie.  które by płaciło więcej  
m r ry tn m  niż u rzęd n iko m  w Czynnej  
Uiżhic i w k tó r y m  by w y d a tk i  emerylai-  
,e (w  r l ! W - 3 7  —  n  O l i  2 1 1 — zl.) 
tanaw ily  7<S prac agóln w y d a tk ó w  zwy-  
C-ijnych miasta!

To już  nie jest stan groźny, to jest 
■ilastroja. bo łączy się z drugim  npnn- 
r r za n y m  w y d a tk iem  m ie jsk im ,  k tóry  po­

chłania więcej niż  20 prac w y d a tk ó w  
miasta W arszaw y ,  tj. z obsługą d ługów

Wbrew obaw om  g łnszonym  w c.za- 
acli zarządów pochodzących z w y b o ró w , 

że m iasta  Wnrsztnna jest nadmiernie  za­
dłużone  i że należy  je oddłużyć  co prę­
dzej. zadłużenie to w ostatnich i  latach 
stale wzrastało . .
Długi m iasta W arszawy wzrosły w ciągu 

-t lat z 108 iał. do 207 mil. zł. P. Ratajski 
podkreśla jeszcze, że ten ogromny wzrost z»- 
dliiżcida Warszawy nastąpił mimo obniżenia 
się p.ntoir.atyezncgo pożyczki am erykańskiej o 
40 proc. dzięki dewaluacji dolara i mimo. ko­
rzystnych dłn W arszawy rozrachunków ze 
Skarbem Państwa. Czyli faktycznie wzrns! za­
dłużenia jest jeszcze większy.

Do interesujących cyfr, zebranych przez p. 
Ratajskiego dodać można chyba kitka stów 
oburzenia na czynniki z warszawskiego Ozn. 
nu. głoszących, że niedzielne wybory powinny 
być „plebiscytem wdzięczności** dla p. Sta­
rzyńskiego. Za co wdzięczność? Za blisko 100 
mil. nowych długów? Za to, że wydatki na 
em erytury i długi stanowią teraz blisko 40 
proc. całego budżetu zwyczajnego?

Ładnie by wyglądała Polska, gdyby w niej 
rozwiną! swą „radosną twórczość** p. Sta­
rzy ń sk i Zaciągnąłby m iliard (albo więcej) 

nowych llogów. pomnożyłby armię emerytów- 
i urzędników, wydałby sporo nn reprezenln 
cję — i jeszcze chciałby wdzięczności!

U?wśi iW m  się do Polski
W „Słowie** p. Mackiewicz znowu wypowia­

da krytyczne uwagi o polityce min. Becka. 
Znowu przypomina, jak  to pomagaliśmy Niem­
com i jak to Niemcy teraz się zachowują. Na

twierdzenie, że teraz J.ttwu zHtżs stę i<n Pol- 
skł, p. Mackiewicz odpowiada:

„To ju ż  nie jesl w y n ik iem  tego, żeśmy
popierali N iem ców ich anschlusso-

wmmsm

w ych  planach, ale w y n ik ie m  raczej tego, 
że N iem cy  stali się grnźni i dla nas i dla 
Litwy. O wizycie  p. Merkisa i o obja­
wach podobnych ,  nie sposób jest pow ie­
dzieć, że są one ko n sekw en c ją  naszej po­
l i tyki ansehlussowcj,  przec iw nie , są nne  
raczej konsekw encją  z jawisk ,  które by  
w ska zyw a ły ,  że lamia  polityka  była nie­
przemyślana, lekko m yś ln a ,  czy niezręcz­
na Ba przecież w  t y m  zbliżeniu obec­
n y m  Li tw inów  do nas nie m a  ani: 1) 
działania jakichś tradycy j  czy  sym p a ty j ,  
?) ani też presji N iem ców  w  k ie ru n ku  
zbliżenia się do nas. W ręcz odwrotnie.  
Litw ini  zbliżają się do  nas, ponieważ u- 
ważają, że są w  n a jw y ż s zy m  stopniu  za­
grożeni przez N iem ców  i uważają  nas za 
również zagrożonych" .

Uchodźcy żydowscy w Zbąszyniu
Żydowska „Chwila** zamieściła opowiadanie 

lekarza o sytuacji uchodźców żydow-skich z 
Niemiec, zebranych w Zbąszyniu. Podkreśla się 
łam życzliwość ludności chrześcijańskiej.

„W  pierwszych  dniach nakarmiła  
ijtodnych m ie jscow a ludność chrześcijań­
ska. W ysied leńcy  nie mieli  dość s/ó w  
uznania dla tych  u rzęd n ikó w  i robotn i­
ków  ko le jow ych ,  zam ieszku jących  w  m ia ­
steczku gran icznym , k tó r zy  w  chwilach  
Ha nich najtragicznie jszych pospieszyli  z  
•łomocą“.

„W  pierwszych  dniach, zan im  nustą- 
■ila pew nego  rodzaju  normalizacja  życ ia  
a obozie, nieocenione usługi oddali funłc- 
jonariusze  policji  państw ow ej,  k tó r zy  

sami zaofiarowali  się do pom ocy .  Po 
nrzejściach po „ta m te j“ stronie granicy,  
idzie barbarzyńsk ie  trak tow an ie  k o n w o ­
jowanych należało do  reguły, a bicie kol­
bami i bagnetami zna jdow ało  się na po­
rządku d z ie n n ym ,  sam orzu tna  pom oc  pol­
skich w ładz  bezpieczeństwa miała swą  
w y m o w ę .  Nie ty lk o  w ysied leńcy ,  ale i 
l iczny personel ko m i te tu  nie bez w e­
wnętrznego w zruszen ia  korzysta l i  z  usług  
tych dobrych  ludzi ,  k tó r zy  n ierzadko  
przemierzali  znaczne odległości, niosąc im  
sk ro m n y  posiłek".

Jednym  ałowem, Polacy zachowali się zu­
mie Inaczej niż hltterowey.

Browar Okocim
poleca swe znane z dobroci piwa

M A R C O W E ,

EKSPORTOWE,
P O R T E R ,

ŚWIĘTOJAŃSKIE,
SŁODOWE.

Do nabycia we wszystkich m iejscow ościach  Polski 
Żądajcie w sklepach i restauracjach.
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PŁASKIE EXTRA
leszcze lepsze niż „ P E A S K I E « •

łj*ratez chłopów - odnowienie
Wypełnia się polska rzeczywistość. 

Woła o swoją prawdę, domaga się włas­
nego kształtu i blasku, własnej budowy. 
Kto słucha i potrafi rozróżniać głosy, ten 
posłyszy wyraźne wołania ziemi, spowi­
te] jeszcze we mgłę, otumanionej narml- 
dcrem tymczasowych sprawek.

To człowiek ziemi się odezwał. Jej 
wierny syn od prawieku podnosi głos tłu­
miony, spychany, poniewierany. Nie na 
zemstę i wypominki to przepojone ziemią 
słowo się rozlega. Nie na rozprawę o hań- 
biącą przeszłość wzywa. Uskrzydla je 
wiara w lepsze Jutro, rozpłomienia wlchr 
ludzkich pragnień, rozjaśnia rozum, który 
przejrzał.

Wypełnia się polska rzeczywistość 
pragnieniami i świadomą wolą chłopskie­
go narodu. Odwiecznym trybem siewców 
I żniwiarzy wychodzą gromady rolne, aby 
uprawiać polską historię, aby ją najgłę­
biej ukorzenić w ziemię, aby najstrzeliściej 
wyrosła w okolu narodow.

Ostatnia fala plemienia polskiego ru­
szyła -  największa, olbrzymia.

Ten szum Jej — tem 1 hen!
Ten dech jej n iepowstrzymany!..
I kto ma wyubrażnię, odda tej fali ser­

ce, rozum i każdy zmysł, aby z nią pły­
nąć I cieszyć się radością uniesionego epo­
su. Płynąć z narodem — przy sterze czy 
przy wiosłach — | własnym taktem po­
mnażać takt gromadzkich wysiłków — 
nic ma chyba wiekszej radości!...

I nie ma chyba większej ślepoty, gdy 
kto naprzeciw tej lali stanie I jeszcze, je­
śli yo stać, bedzle tamy przeciw niei wzno­
sił. Pracuje na zamęt I nieszczęście, na 
opóźnianie rylskiej historii.

Wyjaśnia sle wola chłopskiego narodu. 
Prężą się ręce 1 nogi twórców Chleba — 
oraczy I siewców — do pomnażania do­
bra. wyrywaja się oczy I każdy zmysł, 
spragnione wiedzy i piękna.

Mus cywilizacyjny porywa gromady 
do wypełnienia dziejowych przeznaczeń. 
Do wydobycia ze szczerych piersi tęs­
knot, tłumionych wiekami, do unaocznię- 
nia w kształtach rzetelnych i samorod­
nych prawdy, która była spychana, po­
niewierana i fałszowana.

W trm ./te  I męce hartowała się wola 
gromad rolnych, w padołach bytu szla­
chetniała myśl, w krwawiącym, nieustan­
nym styku z grudami ziemi delikatniało 
sumienie, w ciągło! nbccnośc! żywe! na­
tury pod niebem Jasnym czy h»ir7llwym. 
w śrzerzogach 1 mrozawlskach lutych u- 
rablał się I wygładzał zmysł chłopskiego 
piękna.

Ileż tego plennego ziarna nagromadzi­
ło się w zbiorowej duszy rolnego czło­
wieka! Jakie zasoby sił twórczych, które 
wreszcie zapragnęły się ujawnić w czy­
nie!

Ostatnia fala plemienia polskiego ru­
szyła — największa, olbrzymia, aby two­
rzyć historię narodu, aby ją w yprow a­
dzić na trakt eposu, abv ją przepoić soka­
mi. aby ją związać z tą ziemią 1 z niebem 
nad nią wiszącym na zawsze.

Szum tej fali rozlega się wokół -  tyl­
ko głusi go nie słyszą, tylko ślepi nie wi­
dzą |el uniesionego biegu, tylko szaleńcy 
staja na przeciw z grymasem przedrzeź­
niania.

Tej fali nikt nie zatrzyma, bo jest ona 
koniecznością naszych dziejów. Jeśli się 
wsłuchiwać w głosy dzisiejszego dnia, to 
wyraźnie słychać napór chłopskiej fali. 
To wyraźnie słychać trzask I łomoty.

JF S T F S d Y  TFRAZ W OONIU WALKI O 
STYL POLSKIEGO ŻYCIA I O JFGO 

SENS.
Ltryczno-pańskl, samolubny 1 kapryś­

ny. nadęty pompą 1 fałszem, papuzi styl 
pol?dvnkowych harcownlków, bujających 
wierzchem, styl górnych zbawców 1 Im- 
prowlzatorów, apostorów. zapatrzonych w 
cudza wiarę 1 w cudze nasienie, styl po­
gardy i próżnlaezej pychy, styl oficjal­
nych dziejów dawnej Polski staje naprze­
ciw woli zbudzonych do tyc ia  gromad.

Wygarnięto z lamusa wszystkie zatru­
te ziarna, które  niegdyś Pfc in b jłza fy ,

rozkładały 1 uśmiercały naiód. Krzewi się I 
ten zasiew, pleni się chwast pańskiego 
samolubsta a w odrodzonej Polsce. Ale 
gromady rolne, twórcy Chleba, nie m o g ą

znieść 1 nie zniosą jnż, by  pod taką upra­
wę oddać umiłowaną do głębi ziemię. 
Gromady rolne z odwiecznej formy two­
rzenia chleba wydobędą swój samorodny

styl, według którego będzie się urawae 
wszelka rzecz polska. Starczy go na 
wszystkol Stać go będzie na ogarnięcie 
całości ludzkich spraw 1 ludzkich doko­
nań na ziemi polskiej.

TEN STYL, WYGARNIĘTY Z OPŁOT­
KÓW GROMADZKirGO, PRAWDZIWIE 
S ru t .E C /N E G O  BYTU. WYPROWADZI 
NA SŁONECZNY BLASK SPRAWĘ POL 
SKIEJ POLITYKI I GOSPODARKI. 
SPRAWĘ NAUK! I TECHNIKI, SPRAWĘ 
OBYCZAJU I SZTUKI.

Nawrót do ziem! 1 Słonecznego pejza­
żu wynika najwyraźniej z tych dyspoz • 
cyj, jakie zooDycze nowoczesnej cywW- 
zacji wyznaczała życiu. Zamęt tego tycia  
I dziwna, niepokojąca jego jałowość w 
górnych, t. zw. Inteligentnych sterach •o- 
dzl się tylko z oderwania od żywych źró­
deł natury 1 z zagubienia społecznego ce­
lu dla ludzkiej pracy.

Gromady rolne zawsze żyły I praco­
wały w odczuciu nieustannego odradza­
nia się świata w kołowrocie chlebnego, 
słonecznego roku 1 w odczuciu nieustan­
nego tworzenia cnleba, który Idzie na po­
karm 1 pożytek,

Oto siła chłopskiego stylu, oto jego 
najgłębsza zasada t najwyraźniejsze zna­
mię.

I Jeżeli ten styl w yrasta  z duszy sło­
necznej 1 gromadzkie), jeżeli czerpie swo­
ja moc z odświeżanego ciągle odczucia, 
leżeli swoje linie opiera na rozjaśnionym 
widzeniu zdrowego rozsądku, — to tylko 
ten styl zdolny będzie utrzymać w 
mach ludzkiego sensu całe to czaro*!zl I 
stwo cywilizacyjnej przemyślności, tylko 
on zaprowadzi przejrzysty ład w poplą­
tanej 1 mrocznej rzeczywistości.

Nigdzie Indziej tylko w świeże), nle- 
wynaturzonej duszy chłopskiej ta prze­
myślna cywilizacja ztiajdzie dla siebie 
wyraźny i usfuszniony plan. Dusza chłop­
ska najwięcej mieści w sobie aflrmacjl, 
ona najwięcej zdolna Jest przyjąć, bo naj­
więcej w niej wiary w dobro 1 najwięcej 
podziwu dla spraw tego świata.

Trwała  dotychczas w padołach pol­
skiego bytu I trzymała na swych barkach 
wydymane kolumny i łrymuśne balaskl 
pańskiego stylu, który kiedyś doprowa­
dził państwo do rozkładu 1 haniebnego 
upadku.

Nie widzicie, jak znowuż ten pański 
styl, odnowiony pod mianem elity i total- 
nictwa rozkłada się na naszych oczach? 
Nie czujecie tego wonnego odoru?

Przecież chłopski naród wychodzi już 
z nazbyt długiego letargu, bo poczuł w 
sohie odpowiedzialność za losy całel po- 
spólnoścl, za historię polską 1 cywiliza- 
cię Wychodzi, prostuje ramlonaf nabie­
ra tchu, by rozgrzać nim zgnuśniałe | zfo- 
wonne obszary, by zdmuchnąć i rozwiać 
ten odór trujący, by strząsnać te kolumny 
wydymane 1 balaskl łrymuśne pańskiego 
stylu.

Już słychać ten marsz wstającego ol­
brzyma, juk rozlegają się donośne odgło­
sy walki o rzetelny, z głębi ziemi 1 z głę­
bi dusz dobyty styl polskiego jutra, aby 
się stawało na podobieństwo naredu.

Przez chłopów 1 z nich tylko może się 
stać całkowite polskie odnowienie.

Stanisław Młodożeniec.

Panujący od pewnego czasu mróz spra­
wił, że pewna część zatoki Puckiej u nasa­
dy półwyspu Helskiego, pod Kępą Swa- 
rzewską i Pucką oraz wzdłuż Mierzei Hel­
skiej pokryła się warstwą lodu.

Lód narasta stale 1 o ile mróz potrwa, 
liczyć się należy w ciągu paru dnii z cał­
kowitym zamarżnięciem zatoki na prze­
strzeni pomiędzy Puckiem, a Kuźnica na 
Hafc.

FRANCISZEK SURÓWKA BtlZEC.OWSKI

&n>ej pieśni ecńo
W  grom adzie pijanej,
nim skrzydła dnła zad/gają mdłem światłem  pornnnom, 
zanim świt przerażeniem na skroniach osiedzie, 
słyszę
to echo zagubione, w nikliwe, dogłębne,
o Matko moja,
śpiew Twojej kolędy...

Tę wiarę, w niej wezbraną, tę m iłość, tę świętość, 
nim przeszły w noc przeklętą.

Tę niezm ierzoną, tę ufną tęsknotę,
przez którą dni się trudzą I ciężkim nawrotem
zapadają w bezbarwny, pełen śmierci. sen...

A Twoja Iw*' i  surowa, 
a Twoje twarde usta
tężeją w bl»dnrj Izby nawianym połinroku — 
a z piersi Twych przez krwawą o zachodzie pustać, 
bielą śniegu I sm utkiem  nawlslych obłoków  
do tej w ielkiej krainy, co wszystkim  na wargach, 
a komuź w każdej rzeezy? 
biegną Jedyne słow a —

Odejdę od gromady krzyczącej, pijanej, 
by Iść do Twego grobu —  
chcę mówić, Matko, z Tobą 
o wielkiej tajemnicy: I życia I śm ierci, 
zam kniętej w Twojej jedynej kolędzzie

Rychło białe dnła skrzydła zadrgają nad ranem, 
noc padnie, jak traw elźba, pod m iesiąca slcrpcp 
ból trzeźwiący jak nicość świtem  legnie wszędzie

Chociaż hluźnlei stwo w m odlitwie mej na dnie, 
jak w każdej, co zbyt żąda t zbyt mocno pragnie 
o w ielkiej tajem nicy chcę z Tobą rozmawiać, 
co przeprowadza, wyzwala i zbawia.

Oczu Twych ciem ny błękit. 
Twój śpiew kolędy świętej.

Bezwład w około krzyczący, pijany — 
już św it trwogą się wlewa mętnym i oknami 
woła mię czyjś łam  głośny toast —

Nłe wiem . gdzie droga Twoja, rozwiały się słowa, 
co mnie I Ciebie, kiedy byłaś, wiodły —

Kolęda Twoja — echa, wnikliw e, łagodne 
ta twarz, twarda, surowa — —

gorzki I niepotrzebny o św itaniu płacz.
Z „ H o ry z o n tó w " .

i
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S m M m m w t , odpowiedzialność
i  k o n s e k w e m c i e

T ak  się zaw sze  sk ładało  — jeszcze w 
Sejmach przed rokiem 1935, że ilekroć o- 
pozycja  najbardziej słuszna rzecz w y su ­
w ała ,  ty lekroć tylko d la t ego  samego, że 
to nie pochodzi ł o  od B B W R - u .  odrzucano 
M z g ó r y  — j akko iw iek  w pryw atnych  
rozm ow ach  pos łowie  irioku B B W R  — 
przyznaw ali  nieraz zupełna rację — roz­
k ładając  bezradnie ręce.

Miało to miejsce — zarówno wtedy, 
gdy chodziło  o s p ra w y  społeczno-poli­
tyczne, jak np. ustawa wyborcza do Sej­
mu i Senatu — zgromadzeniowa — sto­
warzyszeniowa — o ustroju szkolnym — 
samorządowym itd., jak i wtedy, gdy cho­
dziło o sprawy oddłużeniowe, podatkowe, 
osadnicze i inne.

O drzucając  k ry ty k ę  —  przestrog i — 
wnioski, odpow iadano  dumnie o lepszej 
znajomości rzeczy  ze s t rony  obozu sana­
cy jnego  i s tw ie rdzano  go tow ość brania 
pełnej odpowiedzia lności i w yciągan ia  z 
nie i konsekwencji, za to, co  się dzieje i co 
z tych uchw ał w yn iknąć  może.

Sporo czasu minęło od tej chwili. W  
m iędzyczas ie  mogliśmy zano tow ać  sze­
reg zjawisk i zw iązanych  z tym  w y s tą ­
pień ludzi tego obozu, k tó ry  tak, jak dzi­
siaj Ozon — deklarowali pełnię poczucia 
odpowiedzia lności i gotowości wyciągania 
konsekwencji za rzeczv  złe lub niendah'

U S T R Ó J SZKOLNY — liczba analfa 
be tów  — pow ro tny  analfabe tyzm  — i lość 
dzieci bez szkół — coraz niklejszy udział 
dzieci wiej sk ich  w  w y ższych  uczelniach. 
Któż kompetentniej i dosadniej s k ry ty k o ­
wał grzechy  i przes tęps tw a  — na tym po­
lu dokonane, jak nie sam p. min. Święto-

bu-dowę luksusowych gm achów  kapitali­
stów, za ulgi podatkowe, p rz y  rów nocze­
snym  ca łkow itym  zam arciu  inw estycyj w  
budow nictwo wiejskie i melioracje rolne.

Sam obiczowanie jest — bo p. Lechnic- 
ki, jako w icem inister  S karbu  — decydo­
wał na równi z innym' o takim to właśnie 
załatw ieniu  rzeczy. Ale odpowiedzialności 
i konsekwencje winni ponosić również i 
ci posłowie i senatorow ie k tó rzy  p. Lech- 
nickiego tak  gorąco oklaskiwali na o w ym  
zjeździe, jako współodpowiedzia lni za c a ­
ły system.

USTRÓJ SAMORZĄDOWY. Czyż nie 
bardzo ostro został oceniony kiedyś pu­
blicznie przez b. posła i ministra prof. S ta ­
niewicza i wielu innych? C zyż w  uzasad­
nieniu znuan osta tn io  dokonanych nie od­
byw ało  się sam obiczowanie na tem at sa- 
m o rzą Ju  — z którego na placu został sam
— rząd.

P y ta m y  się jednak, czy  kto poniósł od ­
powiedzialność i konsekwencje?

P rz y k ła d ó w  można b y  m nożyć tysiące
— d o ty c zy ły b y  one za rów no odpow ie­
dzialności i konsekwencji, za zło w y rz ą ­
dzone przez b łędy w  polityce — życiu go­
spodarczym  i społecznym  kraiu, jak i od­
powiedzialności za zło, w yrządzone  w  
zd -owhi  moralnym  narodu — p rzy  anali- 
'■’ó.'lra'nm faktów, nadużyć i k radz ieży  gro­
sza publicznego, jak i gwałtu , dokonanego 
nieraz na sumieniu obywatelskim.

Ale nie o to ch o d s tf '"
Po Polsce idzie powiew totalizmu — 

iak to napisał gen. Żeligowski. Niedo-

świadczeni życ iow o — specjaliści od  róż­
nych  zagadnień — liznęli trochę l i tera tu­
ry państw  totalnych — pokreślili wzdłuż 
i w sze rz  na papierze, za zielonym stoli­
kiem plany w  biurach planowania i s z ta ­
bach Ozonu i w ybran i entuzjastycznie  w  
„67“ procentacii w iększości na posłów  — 
praw ią  o now yin urządzeniu kraju — pod­
porządkowaniu  w szys tk iego  „celom w y ż ­
szym " i odpowiedzialności, jaKą b iorą  na 
swe barki i gotowości do ponoszenia kon­
sekwencji za sw e czyny .

Damicie, panowie — eksperymenty na 
życm Polski były dokonywane na naszych 
oczach — znamy Ich wyniki. S ły sz y m y  
sam obiczow anie — ale o odpow iedzia lno- 
ci i konsekwencjach nie ma m owy.

Może - -  : w ty^h. swoich planach i roz­
kazach ! r ■yn:e s :eolo Polsce nowe ekspe­
ry m en ty  — może  i s • u ubiczow ać się kie­
dyś bodziec ie  — ale w ponoszenie odpo­
wiedzialności waszei i konsekwencji  — 
nikt z nas nie w ie rny .

To nie znaczy, że z tej odpowiedzial­
ności was zwalniamy! Nie!

Zdrowie kraju i przyszłość narodu w y­
maga, by każdy za swe czyny ponosił od­
powiedzialność. Nie wierzymy tylko,, by­
ście sami wobec siebie, będąc otnowie- 
azlalnl — umieli 1 zechcieli ponosić odpo­
wiedzialność.

Dlatego też — my. chłopi — troskę o 
przyszłość i rozwój Polski na własnych 
sum eniach, ideach i czynach opierać bę­
dziemy.

Stanisław MikoiajczyŁ

s ławski, jak nie w ydaw nic tw aa p. Sucho­
dolskiego, Falskiego z M inisterstwa 
O św iecenia Publicznego i Wyz.nań Reli­
gijnych i osta tn ia  P a ń s tw o w a  Rada 
O świecenia Publicznego?

P ytam y się — gdzie odpowiedzialność 
I konsekwencje?

O w szem  jest sam obiczow anie —  ale 
odpowiedzia lność za ten stan ponosi nie 
ty 'k o  sam p. Jędrzejew icz, nie ówcześni 
referenci u s ta w y  ze Związku Nauczyciel­
stw a Polskiego — ale c a ły  obóz — c a ły  
sy s tem  — w lwiej części ci sami ludzie, 
k tó rzy  dzisiaj ze , .szczypaw kam i“ na 
pie 'ach po kraju i Sejmie spacerują.

SYSTEM WYBORCZY. Sam P. P re ­
zydent w dekrecie rozwiązującym Se]m 1 
Senat 1 wysuniętym życzeniu zmiany sy­
stemu wyborczego — dał wyraz  nie odpp- 
wledniości jego przepisów. Przypieczęto­
wał go swym krytycznym wywiadem sam 
p. Sławek.

Samobiczowanie współautora projektu 
jest, ale gdzie jest odpowiedzialność i 
konsekwnecje? Czyż sam p. Sławek — 
niewątpliwie winny — jest odpowiedzial­
ny — za stan dzisiejszy i jego skutki? 
Czyż w kraju, Sejmie i w  Ozonie nie za­
siada i decyduje — większość tych, któ­
rzy  ponoszą pełnię odpowiedzialności za 
z ły  ustrój wyborczy do ciał parlamentar­
nych w Polsce.

Gdzie odpow iedzia lność i konsekwen­
cje?

P. Lechnicki — na zjeździe Centr. Tow. 
Org. i Kółek Roln. przeprowadza krytykę 
systemu skarbow ego, pozwalającego na

W miejscowości Clariton w Pensytwanfl wybuchł poż&r w wielkiej fabryce Chemicznej, który
strawił ją doszczętnie.

Dywersyjna robota „Czasuc c

Sekre ta r ia t  Naczelny S tronn ic tw a  
Ludowego w W arszaw ie  opublikow ał 
następujący  k o m un ika t:

K om unika t  ten b rzm i: „Od paru
miesięcy k o nse rw atyw ny  dziennik

„Czas" zamieszcza na  swych łam ach  no­
ta tk i na tem at rzekom ych  n ieporozu­
m ień w ew nątrz  S tronn ic tw a  Ludowego. 
Ostatn io  w związku z m a jącą  się odbyć 
Radą Naczelną S tronn ic tw a  Ludow ego

nota tk i takie po jaw iają  się nieomal w 
każdym  numerze. Sekre ta ria t  Naczelny 
S tronnic tw a Ludowego stwierdza, że 
wiadomości, zawarte  w ty*-!) no ta tkach  
są na wskroś p lo tkarskie , a in trygancki 
i dyw ersy jny  cel aż nadto  widoczny".

,,S&rces?ir  fttóre S5

P. Mackiewicz, k tó ry  jeszcze n iedaw ­
no w  „Słow ie" s ław ił obecny kurs poli­
tyki zagranicznej,  pisze te raz  o przy jęciu  
ultimatum Polski przez L itw ę w  m arcu  
bież. roku i o p rzy łączen iu  Zaolz.ia:

„S ukcesy  te należy raczej nazw ać  
n iepowodzeniam i naszej polityki. J e ­
śli kiedy należy podziw iać naszą  dy ­
plomację, to w  jej działaniach w  p ro ­
pagandzie w ew nętrzne j.  Tutaj rze ­
czyw iście m a wielkie sukcesy. P rz e ­
cież w y b o ry  se jm ow e z 6 lis topada, 
o d b y w a ły  się pod has łem  w dzięczno­
ści spo łeczeńs tw a  za Zaolzie, t. j. za 
to, co w łaściw ie  by ło  naszą.. . po raż ­
ką?.. . k lę ską?  najsłuszniej nędzie mo­
żna powiedzieć, n iepowodzeniem, ale 
w  k aż d y m  razie nie zwycięstwem".

Przygoda wieśniaka 
z  (heinkami

II. K. C.“ donosi:
W e wtorek, 13 bm., na plac u wylotu  

ul. Długiej przywiózł wieśni ik  choinki z  
zam iarem  rozsprzedaży. Skoro tylko 
s taną ł  na placu targow ym  ze sw ym  to­
warem  i rozpucząl tranzakcje ze zgłasza­
jącymi się po kupno, wnet jacyś „specja­
liści", obawiający się widać przełamania 
swego monopolu sprzedaży choinek i . . .  
cen — skrzyknęli z położonych przy  pla­
cu szyneczków stałych tych lokali hy- 
walców — pijaków i przystąpili do usu­
wania z placu wieśniaka z jego tov arem, 
bijąc go przywiezionymi choinkami. Ry­
chło też pobity wieśniak opuścił plac 

Zajściu przyglądało się ciekawie z tro- 
tuarów, ale nikt nie interweniował w  o- 
bronie bitego człowieka. Nie było też ni­
kogo ze służby bezpieczeństwa.

C zy takie stosunki można tolerować 
— w  biał3r dzień?

Aresztowanie
dziaSaczy ludow ych
iW dniu 1 grudnia br. we wsi Podzam ­

cze policja z Ogrodzeńoa zatrzym ała p. 
Iwańca Stanisława z pow.a.u tarnowskie­
go, k tóry  z upoważnienia Zarządu W o fe- 
wódzkiego S. L. w  Kielcach urządzał na 
terenie powiatu olkuskiego kursy samo­
rządowe. Po osobistej rewizji , po dwóch 
godzinach, wypuszczono Iwańca na wol­
ność.

W  tym samym powiecie w  dniu 28 li­
stopada policja w prost z kursu samorzą­
dowego zabrała do więzienia p. W alcza­
k i W ładysław a ze wsi Brzozówka.

Robotnicy rolni powrócili z  Niemiec
(—) W  tych dniach powróciło przez 

Lubliniec z Niemiec do Polski ukoIo 30.000 
polskich robotników rolnych, którzy prze­
bywali w Niemczech od 6 miesięcy.

W  Lublińcu otrzymali oni poi/w lenlc, 
poczem przewieziono ich w 30 pociągach 
do miejsc pochodzenia.

H t z e d 2 laty
W s p o m n ie n ia  Jim - J fó z e fa  H a n u s ia

Z o k az ji d w u d z ies to lec ia  n iep o d leg ło śc i 
P o lsk i zam ieszczam y  w sp o m n ie n ia  ks. Jó z e ­
fa  P a n a s ia , d z ia łacza  S. L k tó ry  o d e g ra ł 
w a ż n ą  ro lę  w  b u d o w ie  n iep o d leg ło śc i P o l­
aki. * * *

2ó p a ź d z ie rn ik a  1918 r.
P o  p o w ro c ie  z M a rm aro sz  Sziget b y łem  

U ks. u rcy b . W ilczewskiego, k tó ry  w ezw ał 
m n ie  i in n y c h  leg io n istó w , b y śm y  ze w zg lę­
du  na n ieb ezp ieczeń s tw o  g ro żące  n ie c h y b n ie  
G alic ji w sch o d n ie j. z an iec h a li z am ia ru  w y 
jaz d u  d e  r r a n c j i  do  I _ - « h  gen. H ą ‘> T a , n a ­
to m ia s t tu ta j  w  k r a ju  p rz y s tą p ili  d o  z o rg a n i­
zo w an ia  w o jsk a  po lsk ieg o . P o m n y  tego  p o le ­
cen ia  u d a łem  się n iezw ło czn ie  do  P rz e m y ­
śla . k tó ry  s ta n o w ił p o d sta w ę  o p e ra c y jn ą  dla 
w sze lk ich  d z ia łań  w o jsk o w y c h  w G alic ji 
w sc h o d n ie j,  by  ta in  ro zp o cząć  pośp ieszn ie  
p ro c e  o rg a n iz ac y jn e .

27 p a źd z ie rn ik a .
STM.k O W I S K O  GEN. P U C H A L S K IE G O .

C. i k. k o m en d a  zam ian o w a ła  gen. P u ­
ch a lsk ieg o  dow ó d cą  p rzem y sk ieg o  k o rp u su ;  
g e n e ra ł ten , ja k  w iad o m o , p e łn ił p rzez  k ilk a  
miesięcy funkcje komendanta Leptonów. Do

n ieg o  też, ja k o  d o  d a w n eg o  zn a jo m eg o , z n a ­
jąceg o  z p ra k ty k i  ś ro d o w isk o  p o lsk ieg o  czy ­
n u , k tó ry  w e d łu g  w iad o m o ści z W a rsz a w y  
b y ł te ra z  ta k ż e  p rzez  R ad ę  R e g e n c jn ą  p rz e ­
z n aczo n y  n a  p o lsk ieg o  k o m e n d a n ta  G alic ji, 
s k ie ro w a łe m  p ie rw sze  k ro k i  w ce lu  p o ro z u ­
m ien ia  się w  sp ra w ie  o rg a n iz o w a n ia  p o l­
sk ich  sił. C hcąc  zach o w ać  w  o b o p ó ln y m  in ­
te re s ie  w sze lk ie  ś ro d k i o s tro ż n o śc i, w ło ż y ­
łem  n a  re w e re n d ę  c y w iln y  p łaszcz  (nosze­
n ie  m u n d u ru  leg io n o w eg o  b y ło  z resz tą  z a k a ­
zan e  p o d  k a rą  4 tysięcy  k o ro n )  i w  p ry w a t­
n y m  m ie sz k an iu  gen. P u c h a lsk ie g o  p rz e d s ta ­
w iłem  m u  p ro śb ę , ab y  .n i p o zw o lił w śró d  
o fice ró w  P o la k ó w  p rz em y sk ieg o  g a rn iz o n u  
u tw o rz y ć  p o lsk ą  o rg a n iz a c ję  w o jsk o w ą  (P. 
O. W .)‘

W o b ec  p la n o w a n e j z całą  p ew n o śc ią  na  
lis to p a d  re w o lu c ji ru sk ie j, o rg a n iz a c ja  ta m o ­
g łab y  z ap o c zą tk o w ać  n a le ży ty  o p ó r  i s ta n o ­
wić o śro d e k  o b ro n n y c h  d z ia łań  n aszy ch .

W  o d p rw ie d z i na m o ją  p ro śb ę , g en era ł 
z au w aży ł, że on  i w szyscy P o lacy  na w ło 
sk im  fro n c ie  b a rd zo  w iele u c ie rp ie li w sk u tek  
co  n a jm n ie j n ie ro z są d n eg o  czy n u  L egionów  
ji dni* 16 łutago 1918 r. i  U  dopiero wy­

t rw a ły m  m ę s tw em  n a  w ło sk im  f ro n c ie  u d a ­
ło  im  się  u d o w o d n ić , że się n ie  so lid a ry z u ją  
z n a sz y m  p o s tę p o w a n ie m .

W  d a lszy m  c iąg u  gen. P u c h a ls k i  z a p e w ­
n ia ł  s ta n o w czo , że z c h w ilą  o b jęc ia  „M ili- 
tae r  K o m a n d o  —  P rz e m y ś l"  będ zie  m ia ł  do  
d y sp o zy c ji 125.000 w o jsk a , z ło żo n eg o  p rz e ­
w a ż n ie  z N iem có w  i M a d z ia ró w , k tó ry c h  b ę ­
dzie się  s ta r a ł  s to p n io w o  z as tą p ić  P o la k a ­
m i, je d n a k ż e  w sze lk i ru c h , z ja k ie jk o lw ie k b y  
p o c h o d z ił s tro n y , zd u si siłą.

N ie p o d z ie la łem  o p ty m iz m u  gen. P u c h a l­
sk iego , zaś jeg o  125.000 a u s tr ia c k ie g o  ż o łn ie ­
rza , b y n a jm n ie j  m i n ie  z a im p o n o w a ło , na 
w sze lk i je d n a k  w y p a d ek  o d szed łem  d o ść  po ­
śp ieszn ie , by  po  raz d ru g i n ie  zn aleźć  się  za 
a u s tr ia c k ą  k ra tą .

Św ieży w y p a d ek  a re sz to w a n ia  w  P rz e  
m v ś lu  a u s tr ia c k ie g o  p o ru c z n ik a  K azuD skie- 
go za  u s iło w a n ia  za ło żen ia  P . O. W  w śró d  
w o jsk a , by ł aż n a d to  o s trz e g a ją c y m  p rz y k ła ­
dem .

28 p a ź d z ie rn ik a .

O P A N O W A N I E  S K Ł A D Ó W  B R O N I  I A M U ­
NI CJI .

D o w ied zia łem  sic w c zo ra j p o u fn ie , że w 
P rzem y ślu  na  Z asan iu  is tn ie je  g łó w n y  sk ład  
b ro n i i a m u n ic ji ,  p o zo sta ły  p rzy  lik w id ac ji 
całego  f ro n tu  a n ty ro sy jsk ie g o ; a m u n ic ji m a 
lam  być ok o io  2000 w ag o n ó w  na  sk ład z ie , 
kilkanaście tyrięcy karabinów i 360 «rnuJt

n ie  n a le ż y  ted y  o p u sz c za ć  rąa i  trzeba dzia­
łać  p o śp ie szn ie .

S k ła d y  o b sz e d łe m  d o o k o ła  z w ie lk im  re­
sp ek tem , sn u ją c  ra d o sn e  m y ś li z u ż y tk o w a ­
n ia  z ap a só w  d la  n a sz y c h  ce ló w ; jed n o c ze ś­
n ie  w y sz u k a łe m  so b ie  w  n a jb liż sz y m  s ą ­
s iedztw u  m ie sz k an ie , b y  c e n n ą  ca ło ść  m leć  
w c iąż  n a  o k u . D o w ied z iaw szy  się, że m a jo r  
M atczy ń sk i, o f ic e r  leg io n o w y  z II. B ry g a d y , 
k tó ry  p o sz u k iw a n y  p rzez  sąd y  n iem iec k ie  za 
o rg a n iz ac ję  u c ieczk i p o lsk ich  o fice ró w  z o - 
bozu  jeń có w  w  B rześc iu  L itew sk im , k ry ł  się 
w  P rz e m y ś lu , u s iło w a łem  p o ro z u m ieć  się z 
n im  w  celu  n a ty c h m ia s to w e g o  p rz y s tą p ie n ia  
d o  p iln y c h  p ra c

O k aza ło  się, że w iad o m o śc i m a j. M at- 
c zy ń sk ieg o  o  b lisk im  w y b u c h u  p o w s ta n ia  r u ­
sk iego  i t zw. m il i ta rn e j  w ierrcośęj P rz e m y ­
śla , k ry ły  się n a jz u p e łn ie j  z m o im i in fo rm a ­
c ja m i w tym  sam y m  k ie ru n k u

M a jo r M atczy ń sk i w y s ła ł też n a ty c h m ia s t 
leg io n istó w  po g ra n a ty  ręczn e  Ho K rak o w a 
i m ia ł się p o ro zu m ieć  z o f ice ram i leg io n o ­
w y m i w celu w c iąg n ięc ia  za w sze lką  cenę do 
P. O. W . tak że  a u s tr ia c k ic h  o fice ró w  P o la ­
ków .

VV razie  w i b u c h u  re w o lu c ji ru sk ie j, m ie ­
liśm y się za jąć zo rg an izo w an ie m  w o jsk o w y m  
P rzem y śla  i B o ry s ła w ia ; tą o s ta tn ią  m ie j­
scow ość m a jo r  M atczy ń sk i z n a ł aż do  n a j ­
ta jn ie jsz y c h  k ą tó w  

81 października^
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STANISŁAW STWORA

W Noc Bożeno Narodzenia
Hola!
h-o-o-o-l-a!
pastyrzei
chłopy!
a pola
do szopy!
hej! —  do szopy!

NIEMRAWIEC L 
Co to?! co to?! 
nie ma nic a m iałem  złoto. 
Jakiesi słyszałem  głosyt 
czy to djebli tańcują, 
czy się w ilcy zwołują, 
rajuścl! 
co widzę?! 
w ogniu nlebiosy!!!

NIEW RAW IEC IL 
Maćku!
w yznać się wstydzę,
JakleJ lieho m nie urzekło,
1 uciekło  
b a j ! --------

ECHO
Hola!
h-o-I-a!
pastyrzei 
ehłopył 
I poła 
do t*opy!
hejl —  do szopy!

CHŁOP Z POD NOWOSIELĘC  
Jakieś się dziwy, 
przedziwy
dzieją w Betlejem le,
Jasność wśród nocy  
ogarnęła ziem ię!

CHŁOP Z POD RACŁAWIC 
Gwiazda nad szopą 
stanęła i błyszcze, 
o chw ilo cudu! 
złoty sen się iśei!

A w szopie na 'topie 
la  wiązeczce siana  
Maryja, D zieciątko  
tuit na kolanach!

A do S z o p y ...  do l  óbka., 
ehłopy,

]SS zyiuTanc snopy!

Co m ieli —  to niosą —  
czystych serc w  ofiarze, 
Jagniątka, kożlątka —  
niosą Panu w  darze.

WSZYSCY RAZEM 
Bądś pochwalony  
dziś zawsze i wszędzie 
Jezu m aleńki
w tej chłopskiej kołendzie!

ZBYRCOK 
Chłopy trzeba się brać 
i . . .  
iść!

NIEMRAWIEC IIL 
Co wy się tak gzicie nocą, 
kaz chcecie iść 

i poco?! 
lepiej »i#ać! 

ZBYRCOK
Chłopy!
Już trzeba wstać!

NIEMRAWIEC IV.
Czekamy
a i się rozwidni™

ECHO 
Jacy biedni! 
zwlekanie —  MITRĘGA!

KULAWIEC 
Ktoś tu gada po próżniey™  

ECHO

kruki rozdziobią ostatek pszenl-
ey!

ZBYRCOK
Chłopy!
ju i czas™ już czas... 
iść!

ECHO

NAD ŚWIATEM OTWARTA DZIEJÓW  
KSIĘGA!

NIEMRAWIEC V.
Gdzie iść?! 
ledw o dyszem, 
zawracacie jeno głowę.

ECHO

PO ŻYCIE! — Ż Y C I E - N O W E !

ŚLEPIEC  
Kto poprowadzi? „.?!

ECHO

W JEDNOŚCI I MĘSTWIE TRW a Ć 
RADZI!

ŚPIEW  ZE SZOPKI KRAKOWSKIEJ 
Dwaj pastyrze 
razem poszli 
razem poszli 
co który miał, 
co który miał. 
to zanieśli.
Kuba stary 
dwa barauy, 
dwa barany,
Klimek znowu kukiełcczkę 
a Stach masła o se łc c z k ę --------

NIEMRAWIEC VI.
Drzę jak liść 
na szumie,
co będzie? co będzie?
Jakieś śpiw y, 
jakieś dziwy!
Nic! nic! 
nie rozumię!

ECHO 
Tak, tak —  

w Loleńdzle™.
Tak:

BO MY NIC NIE POJMUJEMY 
LEDW O OD STRACHU ŻYJEMY!

NIEMRAWIEC 
Głoryja!... Gloryja!™

•

w grudniu 1938 r.

Z w yborów  w K łajpedzie. O lbrzym i n fom lftk i 
^Mopoełedoed łwązid

it

Poranek literacki z udziałem 
wybitnych pisarzy ludowych

Koto Młodzieży Wiejskiej , Wic!** «- 
rz4dziło w Kielcach poranek literacki, z 
udziałem Jędrzeja Clerniaka — prezesa 
Instytutu Teatrów Ludowych, Mariusza 
Maszyńskiego, — artysty teatrów war­
szawskich, Jana Wiktora — powieśclo- 
pisarza i Stanisława Młodożeńcu — 
chłopskiego pisarza ziemi klelecKieJ.

Poranek zagaił Jędrzej Ciernlak, 
stwierdzając m. in., że zajęci oudowa- 
nie mzrębów własnej państwowości 1 bo­
rykaniem się w  walce o kawałek chleba, 
nie dostrzegliśmy zmian, jakie chłopi po­
czynili w swym dorobku kulturalnym, 
społecznym, politycznym 1 gospoda: - 
czym.

Chłopi idą dziś naprzód. Docierają I uo 
katedr uniwersyteckich 1 do wysokich  
stanowisk państwowych. Wieś to —  
trzon narodu,- który stanowi o zdrowiu 
moralnym I fizycznym. Chiop jest kapi­
tałem zakładowym, z którego naród czer­
pie swą teraźniejszość i buduje przy­
szłość. Naród, któremu ubywa chłopów, 
traci z oczu sw ą przyszłość. Chłop I je­

go kultura muszą być przedmiotem 
szczególnej uwagi i starań władz pań­
stwowych, aby mógł przedstawiać war­
tości dla narodu i państwa.

W dalszej części programu Mariusz 
Maszyński recytował fragment z „Pana 
Balcera w Brazylii" Marii Konopnickie] 
— „Idziem do ciebie, ziemio, matko na­
sza Lenartowicza, — „Do mn egc graj­
ka", fragment z „Chłopów" W ładysława  
Reymonta", „W sądzie" i bajkę Adama 
Mickiewicza „Pies i wilk". Jan Wiktor 
odczytał sw e reportaże p. Ł „Zapory" i 
„Żniwne święto", oraz fragment z nowe) 
swej powieści „Mnich skrzydlaty". Sta­
nisław Młodożeniec recytował sw e u- 
twory p. Ł „Młocka", „Wyścigi", „Na­
kaz" ł Inne.

W szj stklch sala nagrodziła burzą o- 
klasków. Poranek cieszył się wiełkiem  
powodzeniem Rozsprzedano wszystkie 
bilety. Przybyła licznie inteligencja z 
Kielc, z odległych wsi przybyli chłopL 
Zjawiła się również licznie młodzież gim­
nazjalna.

F rag m en t i  an to s trąd y  niem ieckiej .i B erlinie

N ad esz ła  ptraed ch w ilą  w iad o m o ść  o re ­
w o lu c ji  w K ra k o w ie  i p rz e ję c iu  c a łe j w ład zy  
przez p o lsk ie  rząd y .

1 lis to p a d a .

WYBUCH REWOLUCJI.
Z go d n ie  z p rz ew id y w a n iam i, re w o ln c ja  

ruska w y b u c h ła  w e  L w ow ie.
W  P rz e m y ś lu  p a n u je  d z iw n e  b ezho łow ie, 

w szy scy  u c ie k a ją  w  ro z m a ite  s tro n y , k o le je  
i w szy s tk ie  d rog i p rz e p e łn io n e  są  ż o łn ie rz a ­
m i, k tó rzy  w p a n ic zn y m  s tra c h u , zb ic i w 
b e z ład n e  m asy , p ęd zą  bez celu .

W  Ż u raw icy , gdzie za ło g u je  k a d ra  9. 
s try jsk ie g o  p p ., z o rg an izo w a ły  się jeszcze  
w c zo ra j b a rd zo  silne  o d d z ia ły  u k ra iń sk ie , 
k tó re  d la  n a s  s ta n o w ią  g ro ź n e  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o ; jes t icli p o d o b n o  k ilk a  ty sięcy  i m o g ą  
ł a l w r y  p ra w ie  bez s trz a łu , z a ją ć  P rz e m y ś l 
i sk ła d y  a m u n ic ji  n a  Z asan iu , b ęd ące  tuż  
pod ich nosem .

Je d y n a  naszą  n ad z ie ją , że p u łk  s try jsk i  
roz lezie  się we w szy stk ie  s tro n y , jak  ro ze ­
szły się in n e  o d d z ia ły . P o c iąg , id ący  z P rz e ­
m yski do S try ja , jes t już  szczeln ie  w y p e łn io ­
n e  u c ie k in ie ram i — p ro g n o s ty k  d o b ry . Im  
m n ie j ic.v tu ta j .  tvm  ■>',k k sz e  n a s /e  szanse.

P I E R W S Z Y  P A T R O L  P O L S K I .
K olega m ó j z w ięz ien ia  w M a n u a ro s  

Sziget ppor, Marek -wgm K o flw n n z  ląg.

H u ra g a n e m , B uckim . T a ta rą ,  O sestow iczem  
1 o f ic e ra m i P. O. W  z w o jsk a  a u s tr ia c k ie ­
go R a zu b sk im . H o zerem  i A uerem , z o rg a n i­
zo w ali z leg io n is tó w  i s tu d e n tó w  V II. i V III. 
k la s y  g im n a z ja ln e j p ie rw szy  p a tro l,  k tó ry  
k o le jn o  ro z b ra ja ł  w szsy lk ie  p o s te ru n k i a u ­
s tr ia c k ie  i o b sad z ił g łów ne o b je k ty  i m a g a ­
zyny .

Na p ie rw szy  og ień  posz ły : d w o rz ec  g łó w ­
ny  i sk ła d  b ro n i i a m u n ic ji n a  ż a s a n iu .

W ra z  z m ło d z ieżą  Dospieszył z k a ra b i­
n em  w  rę k u  prof .  S y k a ła  .d a jąc  p ięk n y  p rz y ­
k ład  m ło d z ieży , że n a s tą p i ł  czas czynu ,  a n ie 
rad zen ia .

P o s te ru n k i  a u s tr ia c k ie , o ile  jeszcze w  ja ­
kiś n iew y tłu m ac zo n y  sp o só b  p o z o s ta ły  na 
m ie jscu , p o d d a w a ły  się z w ie lk ą  rad o śc ią , 
p o d o b n ie  p o s tą p ili w szy scy  o fice ro w ie  z k o ­
m en d y  p la c u  i M ilita e rk o m an d o . W y ją tek  
jed y n ie  s ta n o w ił szef sz tab u  .lan d a, k tó ry  o- 
św iad czy ł. że d o stęp  do jego ‘k a n c e la r ii bę 
dzie m o ż liw y  ty lk o  po  jego Krupie; po  tc h ó ­
rz liw ej ucieczce  w ie sza tie la . tu te jszeg o  g en e­
ra ła  N iegow ana. ten  pew ien  ry c e rsk i rys 
J a n d y , ząeszlą także  w ielk iego P o lak o żercy  
m i" ł cechy  ry ce rsk ieg o  p o stę p o w a n ia  i d la 
tego ro zk aza łem  ch ło p co m  aby go zostaw ili 
yv sp o k o ju , d o p ó k i się sam  nic u lo tn i, co 
z re sz tą  w cześn ie j czy p ó ź n ie j n a s tą p ić  m u s ia ­
ło.

W O J S K O W A  O R G A M Z A C J A  O B R O N Y  
P R Z E M Y Ś L A .

W  k a n c e la r ii,  m ie szczące j a p a ra ty  sy s te ­
m u  H u g h esa , z ap rz y s iąg łe m  p rz e ra żo n e g o  
te le g ra fis tę  na  w ie rn o ść  P a ń s tw u  P o lsk ie m u  
i b ezzw łoczn ie  n a d a łe m  do  R ra k o w a  d e p e ­
szę o  za jęc iu  P rz e m y ś la  i trag icz n y m  p o ło ­
ż en iu  Lwoyva: w  n ieszczęśc ie  sto licy  jak o ś  
n ie  m o g łem  m im o  w szy s tk o  u w ie rzy ć  p o m ­
ny , że p rzed  d w o m a  ty g o d n ia m i w id z ia łem  
na u licach  L w o w a 300 leg io n istó w , a w ięc  
siłę, w y s ta rc z a ją c ą  śm ia ło  do  o p o ru  i o b ro ­
n y  p rz ec iw k o  3000 U k ra iń co m . W ieczo rem  
u d a łem  się d o  R ad y  p o w ia to w e j, gdzie się 
z e b ra ł c y w iln y  z a rz ą d  m ia s ta  z p ro f. P rzy - 
jem sk im  na czele, tam  tak że  m ia ła  się  m ie ­
ścić k o m e n d a  m ia s ta , k tó rą  p o w ie rzo n o  p o r. 
M ań k o w sk iem u . B a ła g an  b y ł ta m  s tra sz n y  
— k o le ja rz e , p ro fe so rz y , o b y w a te le , ty p y  n ie o ­
k re ś lo n eg o  c h a ra k te ru  i z a jęc ia , s tło czo n e  r a ­
zem  w  k ilk u  p o k o ja c h , z z a p a łe m  p rz y m ie ­
rza jące  m u n d u ry , p rz y p a so w u ją c e  b ro ń  ro z ­
m aiteg o  k a lib ru  i ro d z a ju .

W y sła n o  s tąd  im p ro w iz o w a n e  p a tro le  w  
ro zm aite  s tro n y , a le  c iąg le  ty m i sa m y m i u- 
licam i, w iększość  p a tro li  n ie  p o w ra c a ła  w c a ­
le, bo w iem  po  w y c ieczk ach  racze j p ry w a t­
nego c h a ra k te ru  i zn aczen ia , u la tn ia ła  się do 
dom ów .

>hjr n a d ą ć  ten. węzeł gordjcJau i nadać

ca łośc i jak i tak i c h a ra k te r  w o jsk o w y , p rz y ­
n io słem  z K om en d y  m iasta  m a p y  i p lan y  
P rz e m y ś la  i po  w y zn aczen iu  o b iek tó w , k tó ­
re  na  w y p a d e k  a ta k u  z z ew n ą trz  n a le ża ło  
p rzed e  w szy s tk im  ubezp ieczyć, za ją łem  się 
o rg a n iz a c ją  i re g u la rn y m  w y sy ł in iem  p a t r o ­
li i o d d z ia łó w  w a rto w n icz y ch .

O ddziały  te  o trz y m y w a ły  o d tą d  p isem n e  
in s tru k c je  i m ia ły  ro zk az  sk ła d a ć  p ise m n e  
ra p o r ty ;  z a rząd zen ie  to  m ia ło  tę d o b rą  s tro ­
nę, że ju ż  k o ło  godz. 9 w ie cz o ren ł w ied zie ­
liśm y  d o k ła d n ie  czym  d y sp o n u je m y .

O ko ło  300 lu d zi ja k o  tak o  z o rg an izo w a ­
n y c h  (w ty m  80 leg io n istó w , 150 s tu d e n tó w  
z P . O. W ., tro c h ę  żo łn ie rza  a u s tr ia c k ie g o  
w ą tp liw e j jed n ak  w arto śc i w o jsk o w e j) , o to  
zaczą tek  sił, z k tó ry m i ro zp o częto  re g u la rn ą  
k a m p a n ię .

(D a ls z y  ciąg nastąpi) .

*
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M ł o d z i e ż o w y
i f

Zresz tą  sam Parto lik  ro z g a d a ł
się za nim widocznie. Nauczycielka ro­
bót, Grzankówna, k rzątała  się kołc w i­
zyt;* (orskiego śniadania...

Już w pierwszym dniu wizytacji 
wszyscy zauważyli, te  Parto lik  szczegól­
nie „!eci“ na Proroka. Zamiast hospi­
tować lekcje wszystkich członków gro­
na, raz po raz. wpadał do klas, W któ­
rych on, P rorok , w danej chwili uczył. 
M >ł h zyokl szedł za nim, jak cień, służ­
bo w i wypięty. Potakiwał Partolikowi 
we yszystkim.

W izytator siadał za katedrą, Mał- 
d rryck i zaś w ławce po stronie żeńskiej.

Początku każdej lekcji słuchał P a r ­
tolik w milczeniu, udając, że rozumie. 
W  połowie przerywał.

— Jednakowoż proszę o coi  z wy­
chowania państwowego.

Powiedzonko takie otwierało oczy 
młodzieży, że pan profesor jest w nie­
łasce, że zatem należy dbać o własną 
skórę i odgrodzić się, o ile można, od 
belfra. Stwarzała się atmosfera popło­
chu, sprzyjająca wszelkiego rodzaju 
wsypom.

Prorok zagajał wówczas pogadankę 
porównawczą o Francji i Polsce, a gdzie 
była młodzież dojrzalsza, podstawiał za­
m iast F rancji Szwajcarię. Parto l.k  słu­
chał chwilę, ale że pogadanka toczyła 
się po fraucusku, znów nic nie rozumiał. 
Przeczuwał tylko, że nie wszystko Idzie 
po jego myśli.

— Jednakowoż pozwoli pan, — od­
zywał się wrówczas — że sam ich trochę 
popy tam.

Pytał — rzecz jasna  — po polsku. 
Niby o Francję  i o Polskę. Właściwie 
je d n a k  badał różnymi chwytami na*la- 
\vienie“ młodzieży, po którym sądzić 
iniał nauczyciela. Zaczepiał więc o Woj­
nę światową, o legiony i orientację prze­
c iw ną po stron ie  Rosji i Francji. Pytał 
dziewczęta i chłopców, co o tym wie­
dzą i sądzą. Sprawa stawała się politycz­
na. Przy pierwszym potknięciu się ucz­
nia Partolik nabrzmiewał czerwienią, 
p ien i ł  się i pluł gromami. Przeciwko 
F ra n c j i  i aułonomistom endekom W 
obronie obozu, który sam jeden odbu­
dowa! Polskę. Pod koniec lekcji klasa, 
blada i drżąca ze strachu, była zdobyta 
przez wizytatora i svszystkie odpowie­
dzi padały po jego myśli.

Raz tylko jedna z u czen n ic  (w d a w ­
nej klasie ósmej) wyrwała się Z tak im  
pytan iom :

— Panie wizytatorze! Po co zatem 
uczymy się lej francuzczyzny?

Partolik skoczył, lecz ugryzł się w 
język, bo kpin w jej tonie nie było. Śli­
na ściekła mu z warg na klapy brudnej 
m arynarki.

—- Dlatego, że władze jeszcze jej cał­
kiem nie zniosły! — wystrzyknął p ra ­
wie wściekły. — Ale wnet zniknie, na 
pewno!

Po kilku takich lekcjach został P ro ­
rok wezwany do kancelarii dla wysłu­
chania uwag wizytatora. Uwagom tym 
asystował dyrektor Małdrzycki, który 
zachęcony postępowaniem zwierzchni­
ka, zaczął fomanistę demonstracyjnie 
lekri ważyć.

„ Uwagi" Parto lika  były zupełnie 
swoiste. We wszystkim znalazł jakieś 
„ jednakowoż". W lekcjach P ró lo k a  do­
patrzył się braku  przemyślenia i przygo­
towani*. Uderzał w nich jednostronny 
kult francuzczyzny, który wyśmiewano 
już w epoce Stanisława-Augusta. Skutek 
jest taki, że za wiele wiemy o Franrji ,  
dla której byliśmy tylko „przedmiotem 
handlu:", za mało zaś o sobie. Takie 
nauc.zani£ mija się z celerń. W szkole 
średniej nie ma miejsca dla nauki „ ja ­
ko takiej". Jest tylko jako  środek wy­
chowawczy. Dlatego naukowcy nie m a­
ją co robić w gimnazjum. Nie możemy 
tkwić pojęciami jeszcze w czasach za- 
borczyci’. Nam trzeba dziś wychowaw­
ców, którzy by wśród dorastającej mło­
dzieży wytworzyli jednolity typ oby- 
watela-państwowca. W p rtec lw nym  r a ­

de wyjdzie ze szkoły element destruk­
cyjny, który będzie bił Żydów i o rga­
nizował zamachy petardowe na ich 
■klepy. Winę za ten stan rzeczy ponosi 
wyłącznie nauczyciel. Szerzenie kultu 
dla Paryża i anarchistycznej d em okra ­
cji francuskiej jest zgubne, zwłaszcza, 
że równocześnie młodzież nie ma j a ­
snego poglądu, kto i jak przywrócił 
Polsce niepodległość. Nauka języka 
francuskiego, póki jeszcze istnieje, ma 
służyć bliższemu poznaniu samej Pol­
ski Oraz szerzeniu kultu  dla państwa i 
osób, stojących na jego czele.

W ten sposób zosta! pacyfista Pro­
rok uznany oficjalnie za żydobój- 
cę oraz inspiratora pogromów petardo 
wych. I to jeszcze w imię kultu  dla 
francuskiej demokracji, k tórej ważnym 
leaderem był właśnie I.eon Blum, 
autentyczny Żyd!

Trudno było na to cośkolwiek odpo 
wiedzieć. Dyskusja nie miała si nsti 
Niechby tylko spróbował dowieść Par- 
tolikowi, że jest w błędzie, że sąd o nim, 
Proroku, oparł na całkiem fałszywych 
przesłankach — a byłby z miejsca „dla 
dobra szkoły" zawieszony.

Partolik  przyszedł z gotowym „po­
glądem", lekcje były tylko pozorem. Na 
io nie było rady. Prorok zrezygnował z 
repliki.

—■ Panie wizytałorze! —• zapropono­
wał krótko. — Proszę przyjść jeszcze 
nft pogndankę wychowawczą do klasy 
ósmej. Tam już nie będzie francuskiego. 
Temat wybitnie obywatelski i państw o­
wy; „O wyborze zawodu".

Partolik spojrzał na niego zaskoczo­
ny. Wszystkiego się spodziewał, tylko 
nie takiej odpowiedzi. Po prostu pomie­
szała mu szyki. Nie widział przed sobą 
zastraszonej ofiary, plączącej się w tłu 
mnczt niu i przyrzeka jącej poprawę. Ca­
ły jego wywód przyjęty byl obojętnie, 
bez żadnego prRwie wrażenia. Prorok 
nie Mijał się, lecz Zaprasza! dalej. Obie­
cywał mówić zrozumiale, po polsku. To 
jakby jego, Partolika, wzJął za troglo­
dytę!

— Dobrze! przyjdę! — zgodził się 
wizytator, by znaleźć wyjście z kłopo­
tliwiej dla siebie sytuacji.

Nie miał jednak  Prorok 1 tym ra ­
zem szczęścia. Pogadanka zaczęła się 
wprawdzie żywo, zainteresowanie było 
duże, lecz wejście Partolika z Małdrzyc- 
kirn zmroziło wszystkich. Nawet ci z 
uczniów, którzy już zapisali się do gło­
su, zrezygnowali i  kolejki. Najgadatli- 
wsze uczennice siedziały, jak niemowy 
Temat był tego rodzaju, że wymagał 
swobody i zaufania. Obecność władzy 
wykluczyła jedno i drugie. Nikt nie 
chciał mówić o sobie.

— Dotychczas dyskusja była oży­
wiona! — podkreśli! Prorok.

— Słyszałem z korytarza, — roze 
pchał rękam i kieszenie m arynark i  Parto 
lik — jednakowóż chciałbym, byście 
mówili i przy mnie.

— No? próbował P rurok  s p r o ­
wokować klasę,

Młodzież spojrzała po sobie. Ochot­
nika nie było.

Zaczął się załent Parto!.kowy mono 
log. Urodzony ględa wsiadł na swego 
konika. Rozwodził się nad tym, że o wy­
borze zawodu powinna decydować uży­
teczność państwa, nigdy osobiste ko­
rzyści.

— Narzekają dziś ludzie, — prawi! 
między innymi. — że państwo re d u k u ­
je pobory, obniża em erytury  o m arne  
dziesięć czy dwadzieścia procent. Jed ­
nakowoż zapomina się o tym, że etni 
granci z powstania listopadowego szli 
na obczyznę, tracąc całe sto procent. A 
nikt nie płakał za pensją, czy em ery tu ­
rą, nikt nie śmiał jęczeć 1 stękać, jak 
dziś, w wolnym państwie A przecież tu 
właśnie o ten m o m e n t  państwowy 
chodzi. Bo nie ma dziś ojczyzny, nie ma 
narodu! To są terminy niewoli, z k tó ry ­
mi czas już zerwać. Dziś jest tylko 
p a ń s t w o !

Szmer cichy przeszedł wśród ławek 
i dotknął widocznie Partolika.

— Myślicie może, — zareagował zaraz 
-  że tak sobie mówię, bo Sam Jut pew ­

ny jestem swej emerytury7 M c podob­
nego. Może mi państwo zabrać i sto 
procent. Wcale nie będę mi&l żalu Sam 
o to państwo walczyłetń, w legionach 
byłem. Wiem, co się państw u należy...

Gdy tak d a le j  wałkowa! 0 sobie, s to­
jący przy oknie Prorok myślał o dwóch 
kamienicach, uciułanych na nauczyciel­
skim Chlebie ,  o cudzych papierosach, 
s y s t e m a t y c z n ie  wypalanych i o dzienni­
k a c h ,  z k t ó r y c h  wzór państwowca ogra­
biał swoich podwładnych. Ledwo P a r to ­
lik znalazł się z a  drzwiami, W klasie z a ­
wrzało, jak w garnku. Las rąk  podniósł 
s ię  w górę. Wszyscy Chcieli mówić. 
Prorok udzieli! głosu wójtowi klasy, po­
ważnemu Kotyrbie.

— Panie profesor**.. — ozwal się 
uczeń jakby w imieniu większości, bo 
naraz ręce opadły, — Jak  właściwie ro­
zumieć mamy pana wizytatora, który 
opowiada nam o gotowości oddania Stu 
proći nt państwu, a równocześnie wyto­
czył proces skarbowi państwa o 60 ty­
sięcy złotych?

— Co? — odruchowo zareagował 
Prorok.

— Tak, tak! — buchnęło 2 pośród 
ławek.

— My wiemy dobrze, — ciągnął d a ­
lej Kotyrba — bośmy z synem pana  wi­
zytatora ria obożach byli. Przypadek 
zdarzy! się, że go p r zy ostrym strzelaniu 
drasnęli trochę, niby syna wizytatora, 
młodego Partolika.

— Hu, hu! — przeszło po klasie.
— Pan  wizytator przez dwa .‘ygod- 

nie nie urzędował, tylko po eałj m woje­
wództwie jeździł i świadków zbierał, 
Myśmy także byli przesłuchiwani. A te­
raz, gdy synek zdrów jest — wszak wi­
dzimy go częstol — musi jeszcze u d a­
wać chorego, żeby na tym y y p a d k u  
grube pieniądze zarobić. Od państwa!

‘U a lsz *  cn u  nastąpi.)

UW IERZY
C órkz zmierza się m atce.
— C ^ytniebym  wyraża u  Antosia. Cóż, k ie ­

dy to utulisz.
— Skąd wiesz?
*— Pow iedział, że n te w ierzy w piekło.
— Niech clę to nte zraża. Wy jdź za niego 

za m ąż , a JUŻ w e dw ie  go p rzekonam y, że jest 
w błędzie .

WYNALAZEK

na c h ło d n ie jsz e  d n i w rok  o.

CIĘŻKA STRATA
Raczy pani przy .ąć  wyrazy najgłębszego 

współczucia z powodu zgonu n ieodżałow anej 
pamięci m ałżonka pani

— Oh, jestem niepocieszona! T aki nagły 
cios... byt najzdrow szy, W pełni Sir... św ietnie 
wygląda) Ozy pan wie, że on ważyt 147 u j.?

— T ak to napraw dę... ciężka slra l* '

SKRUPULATNY.

nęJI M l

— Czego płaczesz, m ały?
— Bo mama mówiła, że wolno mt p rzecho­

dzić jezdnię gtl\ już wszystkie sam ncim dy prze- 
ladą, a tu jak  na złość nie ma żadnego sam o 
chodu.

URZĄD
W szedłem  do urzędu Podszedłem  do okien­

ka Podałem  papiery. U rzędnik byl mity, więc 
wdałem  się z nim w rozmowę.

—■ A pracu jecie  do  trzecie j?  — zapytałem .
U rzędnik po trząsną ł przecząco głow ę-
— Nie, u nas się nie p racu je . T o nie Jeat 

fabryka.
— No, to do k tó rej jest pan zajęty?
— W cale nie jestem  zajęty.
— W obec lego, co wy piszecie?
— Nic nie piszemy.
— Na to co wy tu w ogóle roh ic ic ,)
— Urzędujem y.

W  SĄDZIE.

— Dlaczego oskarżony podał po lic jan tow i 
fiłtiywe nazw isko?

— PattJa sędzio, byłem  tak  zdenerwowany^ 
t e  a le  poznaw ałem  sam ego siebie.*

m
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W i a d o m o ś c i  m e  ś w i a t a

'W y d a tz e n ia  p o lity c zn e
w u b ie g ły m  Zy g o  fi ml w

N ow ym  p u n k te m  ra p a łn y m  w  E u  ro p  te 
s a c z y n a  być K ła jp ed a , n a  k tó rą  w  ub ieg ły m  
ty g o d n iu  b y ła  z w ró co n a  b a cz n a  u w ag a  św ia ­
ta  p o lity czn eg o ., S p ra w a  K ła jp e d y  w y su w a  
clą o b e cn ie  n a  p ie rw szy  p la n  z a in te re so w a ń  
m ię d z y n a ro d o w y c h . B udzi o n a  z ro zu m ia ły  
n ie p o k ó j szczeg ó ln ie  n a  Z ach o d zie  E u ro p y . 
W y b o ry  do se jm ik u  k ła jp e d zk ieg o , b ę d ąc e  
ro z g ry w k ą  m ięd zy  L itw in a m i a N iem cam i, 
p rz y n io s ły  d e cy d u jąc e  zw y cięstw o  ty m  o s ta t ­
nim. N iem cy  zd o b y li 25 m a n d a tó w , L itw i­
ni 4. N iem cy  s ta n ę li  do  w y b o ró w  p o d  h a ­
słem  c a łk o w ite j a u to n o m ii g o sp o d a rcz e j i 
k u l tu ra ln e j  k r a ju  k ła jp e d zk ieg o , a n aw et 
p rz y łą c z e n ia  go d o  R zeszy. O „ A n sch ln ss ie "  
K ła jp e d y  m ów i się ju ż  g ło śn o  w  k o łac h  p o li­
ty czn y ch .

W iad o m o śc i z L o n d y n u  z aa la rm o w a ły  
o p in ę  m ię d z y n a ro d o w ą  o  m a ją c e j n a s tą p ić  
w k ró tc e  o k u p a c ji  K ła jp e d y  p rzez  w o jsk a  n ie ­
m ieck ie . W  sp ra w ie  z am ierz eń  T rze c ie j R ze­
szy w ob ec  K ła jp e d y  in ‘e rw en io w a li u  rz ą ­
d u  n iem ieck ieg o  a m b a sa d o ro w ie  an g ie lsk i i 
f ra n c u sk i. M im o zak o ń czen ia  a k c ji w y b o r­
cze j, n a p rę ż e n ie  w K ła jp ed zie  is tn ie je  w  dal- 
•zy m  c iągu . O d b y ł się tara  szereg  m un ife- 
s ta c y j p rz ec iw rzą d o w y c h .

N astęp s tw em  w y b o ró w  w  K ła jp ed z ie  b y ­
ło  w p ro w ad z en ie  w  K ow nie (t-m iesięcznego 
s ta n u  w y ją tk o w eg o . W ed łu g  k o m u n ik a tu  
u rzęd o w eg o , s ta n  ten  r o s ta ł  w p ro w a d z o n y  
z p o w o d u  p rz e ja w ia ją c e j się w o s ta tn ic h  
c za sa ch  „szk o d liw e j d z ia ła ln o śc i c zy n n ik ó w  
n ie o d p o w ie d z ia ln y c h " . D z ia ła ln o ść  tę m ia ły  
p o d o b n o  o h ja w ia ć  p a r tie  o p o zy cy jn e . W  
zw iązk u  z ty m  d o k o n a n o  w K ow nie  i na  
p ro w in c ji  w ś ró d  op o zy cji m aso w y ch  a re ­
sz to w ań , D o k o n a n o  tak ż e  a re sz to w a ń  w  
K ła jp ed zie . R ząd w y s tą p ił  g łó w n ie  p rz e ­

c iw k o  z w o len n ik o m  byłego  d y k ta to ra  lite w ­
sk iego , W a ld e m a ra sa . W  czasie  d e m o n s tra -  
cy j s tu d e n c k ic h  w K ow nie  ro z rz u c a n o  u lo t­
k i, d o m ag a jąc e  się rz ąd u  k o a lic y jn e g o  i p o ­
w ro tu  do  czy n n eg o  życia p o lity czn eg o  W al- 
d e m n ra sa . W  o s ta tn ic h  z am ieszk ach  na L i­
tw ie  m acza ło  p o d o b n o  p a lc e  p ew n e  m o c a r ­
stw o  obce, w rogie L itw ie .

Nic m n ie jsze  z a in te re so w a n ie  od w y b o ­
rów  w K ła jp ed zie  b u d z iły  w y b o ry  w Ju g o ­
sław ii. T u  znów  sto czy ł w a lk ę  b lo k  rządo- 
w’v p re m ie ra  S io jn d in o w icza  z o p o zy c ją  c h o r­
w ack ą  dr. M aczka. Z w ycięzcą z* ty ch  z ap a ­
sów  w yszed ł b lok  rząd o w y , z d o b y w a ją c  300 
m an d a tó w  na o g ó ln ą  liczbę 371 Nie o z n a ­
cza to jed n a k  zby t w ie lk ieg o  su k cesu  b lo k u  
rząd o w eg o , jeślj się w eźm ie pod uw agę p ro ­
cen t o trz y m a n y c h  g łosów . I tak  na rząd o w - 
ców  g lo so w ało  58.9 p roc . w y b o rcó w , n a  l i­
stę  d r. M aczka zaś 40,2 p ro c . Je s t to  n ie ­
w ą tp liw y  su k ces o p o zycji.

T ak  w ie lk ą  ilość  m a n d a tó w  u z y sk a ł S t o  
jad in o w icz  dzięki o rd y n a c ji  w y b o rcze j, k tó ­
ra  liście, u z y sk u jąc e j n a jw ię k sz ą  liczbę g ło ­
sów , p rz y z n a je  trzy  p ią te  o g ó ln e j liczby  m a n ­
d a tó w .

P o  zd ła w ien iu  s t r a jk u  g e n era ln eg o , p re ­
m ie r  f ra n c u sk i  D a la d ie r  s ta n ą ł  p rz ed  p a r la ­
m en te m . B y ła  to  d ę t k a  p ró b a , b o  sy tu a c ja  
jeg o  b y ła  n iep e w n a  i m ó g ł b y ć  ła tw o  o b a lo ­
n y . O sta teczn ie  p o  b a rd z o  g o rą cy c h  i d łu ­
g ich  o b ra d a c h  p a r la m e n tu ,  rz ą d  u z y sk a ł 
w ięk szo ść . D a la d ie r  w y g ra ł w ięc „ w o jn ę "  ze 
i k r a jn ą  lew icą .

W y n ik  g ło so w a n ia  n a d  w o tu m  z au fa n ia  
p o tw ie rd z ił  n iezb ic ie  z a ła m a n ie  się  „ f ro n tu  
lu d o w e g o "  w e  F ra n c ji .  S o c ja liśc i i k o m u ­

n iśc i p o zo sta li w  op o zy cji. R ząd o p ie ra  sw e 
is tn ien ie  n a  p o p a rc iu  ra d y k a łó w  i p a r ty j  
c e n tra ln y c h  o ra z  u m ia rk o w a n e j p raw icy .

W zm o cn io n a  w e w n ę trz n ie  F r a n c ja  zaczy ­
n a  z p o w ro te m  o d zy sk iw ać  n a d w ą tlo n e  czę­
ściow o w p ły w y  zew n ę trzn e  Św iadczy  o tym  
zb liżen ie  R u m u n ii d o  F ra n c ji .  N o m in ac ja  
b. p re m ie ra  ru m u ń sk ieg o , T a ta re sc u  na  p ie r ­
w szego  a m b a sa d o ra  ru m u ń sk ieg o  w P a ry żu  
je s t p rz ed m io te m  p o w szech n e j uw agi w ko 
łach  p o lity czn y ch , k tó re  sa zd an ia , że p o li­

ty k a  riim u ń sk a  słuszn ie  szuka  o p a rc ia  o P a ­
ryż, z am ias t d ąży ć  do  zb liżen ia  z R erlin em .

T a ta re sc u  jest w y b itn y m  p o lity k iem  r u ­
m u ń sk im  i n a jb liż szy m  d o ra d cą  k ró la  K a ro ­
la. Z ac ieśn ien ie  s to su n k ó w  fra n c u sk o -ru -  
m u ń sk ich  inoże o zn aczać  pew ien  o d w ró t od 
p o lity k i m o n ac h ijsk ie j.

Ja sn y m  p u n k te m  na z a c h m u rz o n y m  w id ­
n o k rę g u  m ię d z y n a ro d o w y m  jest ró w n ież  
w zm o cn ien ie  w s p ó łp ra c y  f ra n c u sk o -a n g ie l­
sk ie j. P rz y c zy n iła  się do  tego  w ie lk a  m ow a 
p o lity czn a  p re m ie ra  an g ie lsk ieg o , C h a m b e r­
la in a , w yg ło szo n a  w e w to re k  na  b a n k ie c ie  
z w iązk u  p ra sy  z ag ra n ic z n e j w L o n d y n ie .

M ow a ta z aw ie ra ła  p ew n e  n iep rz y je m n e  
d la  p ra sy  n iem ieck ie j zw ro ty  w obec czego 
a m b a sa d o r  Rzeszy i p ra sa  n iem ieck a  n ie  
w zięli u d z ia łu  w b an k iec ie . P re m ie r  b ry ­
ty js k i s tw ie rd z ił w swymi p rz em ó w ien iu  b ra k  
d o b re j w o li ze s tro n y  tej p ra sy .

C h a m b e rla in  zaa k ce n to w a ł, że s to su n k i 
m ięd zy  F ra n c ją  a  A nglią  są tak  śc isłe  i n ie ­
ro z e rw a ln e , iż w a rto ść  w sp ó łży c ia  obu n a ­
ro d ó w  p rz e k ra c z a  w sze lk ie  ram y  p isa n y ch  
t ra k ta tó w , a lb o w iem  s to su n k i fra n c u sk o -  
a n g ie lsk ie  są o p a r te  na  w sp ó ln y c h  in te re ­
sach . W zm o cn iło  to  sy tu a c ję  F ra n c ji  w o ­
bec  z ab o rc zy c h  z ap ęd ó w  w ło sk ic h

W ło c h y  n ie  ch cą  n aw et w iedzieć  o śc i­
słym  so ju szu  fran cu sk o -R n g ie lsk im . P ra sa  
w ło sk a  m ilczy  i n ie  p isze nic n o św iad cze ­
n iu  C h a m b e rla in a . O bu rzen ie  w ło sk ie  p o ­
tęgu je  jeszcze o d p o w ied ź  p re m ie ra  b r y ty j ­
sk iego  na  in te rp e la c ję  w Izbie G m in, w s p ra ­
w ie sp o ru  w ło sk o -fran cu sk ieg n .

C h a m b e rla in  ośw iadczy! m ian o w ic ie , że 
a ta k  W ło ch  na F ra n c ję  by łb y  u zn an y  za n a ­
ru szen ie  u k ład u  an g ie lsk o  w łosk iego .

W ie lk ie  zn aczen ie  e u ro p e jsk ie  p o siad a

rów n ież  w y g ło szo n e  e s p e se  fra n c u sk ie g o  m i­
n is tra  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  B o n n e ta  n a  p o ­
s ied zen iu  k o m is ji sp ra w  zagr. Izby d e p u to ­
w an y ch . P o d k re ś liw sz y  p e łn ą  s o lid a rn o ś ć  i 
śc is łą  w sp ó łp ra c ę  a n g ie lsk o -f ra n c u sk ą  i p o ­
k o jo w e  s to su n k i f ra n c u sk o -n ie m ie c k ie , m in . 
B onnet d a ł n a le ż y tą  i s ta n o w c zą  o d p ra w ę  
ro szczen io m  zab o rc zy m  W io ch . B o n n e t p o ­
w ied zia ł m . in .: „A ni p iędz i ziem i f ra n c u sk ie j  
W ło ch o m ! P ró b y  re a liz a c ji ro szczeń  w ło ­
sk ich  d o p ro w a d z iły b y  do  n ie u n ik n io n e j w o j­
n y " . W rew .cie  m in is te r  B o n n e t o św iad czy ł 
s tan o w czo , że k ażd y  zam ach  z b ro jn y  N ie­
m iec na  p a ń s tw a  so ju szn icze  a u to m a ty c zn ie  
sp o w o d u je  w e jśc ie  w życie so ju szó w  i p a k ­
tów  fra n c u sk ic h .

Św iat ży je  w  d a lszy m  c iągu  p o d  zn ak iem  
z b ro je ń . I ta k  b u d że t w ło sk i na z b ro je n ia  
p rz ew id u je  n a  rok  1989-40 p rzesz ło  10 m i­
lia rd ó w  lirów . P rz y g o to w u je  się d o  o b ro n y  
E g ip t, tw o rz ąc  p ięc io le tn i p la n  re o rg a n iza c ji 
o b ro n y  n a ro d o w e j Z b ro ją  się S tan y  Z jed  
noczone, tw o rząc  sze reg  s tra te g ic z n y c h  baz 
m o rsk ich  i p rz y g o to w u ją c  o b ro n ę  K an a łu  Pa- 
n a n isk i ego.

W  k o ła c h  w a ty k a ń s k ic h  w y w a rła  silne  
w rażen ie  w iad o m o ść  o p rz y g o to w y w a n e j w 
N iem czech  u s ta w ie  a n ty k o śc ie ln e j. T reść

u staw y  trz y m a n a  jes t w ta jem n icy . S fe ry  
k ośc ie ln e  d a ją  do  z ro zu m ien ia , że w p ro w a ­
dzen ie  Ich m oże d o p ro w a d z ić  do  c a łk o w i­
tego ze rw an ia  s to su n k ó w  m iędzy W a ty k a n e m  
a T rzec ią  R zeszą

P a r la m e n t p ra sk i u ch w ali! d la rz ąd u  p e ł­
n o m o cn ic tw a  na o k re s  2 la t P re m ie r  czecho­
sło w ack i B eran  o św iad czy ł w se jm ie , że rz ąd  
będzie  d ąży ł do u trz y m a n ia  d o b ry c h  s to su n ­
ków  są s ied zk ich  z P o lsk ą  i W ęg ram i i do  
zac ieśn ien ia  s e r d e c z n e j  p r z y j a ź n i  
z R z e s z ą  W p lv w v  n iem ieck ie  w  C zecho­
s ło w a c ji p rz e ja w ia ją  się co raz  b a rd z ie j. —  
R ów nież  w ęg iersk a  p o lity k a  z a g ra n ic z n a  
w k racza  na to ry  śc iśle jszego  zb liżen ia  z Rze­
szą od ch w ili, gdy m in is tre m  sp ra w  z a g ra ­
n iczn y ch  został h r. S te fan  Gsnky.

W  L o n ch n ie  baw i d v r° k to r  B a n k u  R z es iy  
d r. S c h ach t. P ozosta  je to p o d o b n o  w  zw iąz­
k u  z p o g o rszen iem  się sy tu a c ji g o sp o d a rcz e j 
1 f in a n so w e j N iem iec. S c h a ch t zab ieg a  o 
u z y sk a n ie  fu n d u sz ó w  n a  sf in a n so w a n ie  e m i­
g ra c ji ży d o w sk ie j z N iem isc.

W  H iszp an ii zanosi się n a  p rz y w ró c e n ie  
m o n a rc h ii  Gen. F ra n c o  p rz y w ró c ił  o d e ­
b ra n e  p ra w a  i m a ją te k  b. k ró lo w i A lfonzo- 
wl X III. P rz y w ró c en ie  p ra w  o b y w a te lsk ic h  

1 u m ożliw ia  A lfonsow i X III  p o w ró t n a  te re n  
H iszpan ii.

P o lsk i m in is te r  o św ia ty , p ro f . S w ię to sław - 
j sk i b aw ił p ry w a tn i*  w sto licy  L itw y , K ow - 
; n ie, n a  Ł o tw ie , o ra z  z o f ic ja ln ą  w iz y tą  w  

F in la n d ii .
T.S.

S tra jk  chłopski w Meksyku
j Oubernator stanu Vera Cruz został 
! onegrdaj raniony przez strajkujących chlo* 
j pów w chwili gdy chciał się osobiście za­

poznać z przebiegiem rozpoczętego we wto- 
j rek strajku. Strajkujący uniemożliwiają do- 
i stawę transportów żywnościowych do mia- 
| sta Vera Cruz. Tak, iż daje się tam już od­

czuwać b rak  kukurydzy, ryżu ł Jarzyn. Po­
cząwszy od dnia dzisiejszego będzie miasto 
również pozbawione mięsa.

Znamienna inspekcja
,.Le T em ps"  donosi, że szef szfaftu 

g łów nego obrony narodow ej Francji gen. 
Gamelin o raz  szef sztabu m aryna rk i  wi­
ceadm ira ł  Darlan mają się w  ciągu s ty c z ­
nia udać w podróż inspekcyjną do Afryki 
północnej.

SB

W ęgierskie w ieśniaczki w tradycyjnych  stro jach , 
Które w dziew aig na siebie w dniu św ięta Bo- 

żego Narodzenia.

O ryginalne zdjęcie z w ojny w C hinach. Ja p o ń sk a  bom ba lotnicza w ybucha  obok chińskiej lodzi
to rpedow ej na  rzece Jang tse .

W I W l  II W F W — ■ — — —

SPOŁEM Z w i ą z e k  S p ó ł d z i e l n i  S p o ż y w c ó w  R z e c z p o s p o l i t e !  P o l s k i e j
Centrala w Warszawie oraz 72 składy w różnych punktach Polski

n a b y w a

d o s t a  r c z a

od rolników zboża, strączkowe, świeże jarzyny i owoce, grzyby suszone, 
jaja, mak, gorczycą i inne artykuły produkcji rolnej:

*

spółdzielniom wszelkie towary spożywcze, artykuły opałowe, budowlane, 
narządzia do obróbki ziemi, nawozy sztuczne, nasiona i wszelkie inne.

A r t y k o ł y  p r o d u h e f i  I w i q z k u  p o * l a d o | q  z n a k  „ S P O t E W  i  s q  d o  
n a b y c i u  « v e  e s z y s i h i c h  s p ó ł d z i e l n i a c h  w  c a ł y n t  k r a f e .

i
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Manifestacyjny pogrzeb
ś. p. Wojciecha Krzeptowskiego

Dnia 16-go b. m. odbył się pogrzeb w
Zakopanem, ś. p. Wojciecha Krzeptow­
skiego. — Liczne rzesze zakopiańskiej 
ludności, delegacje Stronnictwa Lud. ze 
sztandarami i orkiestra oraz przedstawi­
ciele całego prawie Podhala wzięły udz!ał 
w żałobnej uroczystości nadajac jej cha- 
raktej spontanicznej manifestacji na cześć 
zasług Zmarłego, k tó ry  swoje długie ży ­
cie poświęcił całkowicie ideowej pracy 
dla dobra góra lszczyzny .

Ś. p. Wojciech K rzeptowski by ł  bo­
wiem długoletnim sek re ta rzem  Zarzadu 
Miejskiego w  Zakopanem, założycie lem  
a następnie p rezesem  i członkiem honoro­
w y m  T -w a  ..Związku (ióra!i“ , dalej za ­
łożycielem i prezesem  chóru ..Echo T a ­
trzańsk ie",  członkiem R ady Miejskiej i 
Pow iatow ej .  cz?onk:em honorow ym  „O- 
cho t ircze i  S t ra ż y  Pożarne j" ,  o raz  s e k re ta ­
rzem  m iejscowego Koła S tr.  Lud. „ P :as t“ 
w  Zakopanem.

W reszc ie  od lat p !etnasiii za jm ow ał 
ś. p. W ojciech K rzcipow ski aż do śm ier­
ci s tanow isko  nac ze ’nego d y re k to ra  spół­
dzielczego ,-Pani'H Por  hałań -kiego".

Jako  se tro r  Rodu K rzeo tow sirch  w y ­
b ran y  zos ta ł  w czerw cu  b. r. na rodo­
w ym  zjaździe p rz e w o d .rc zę cy m  Rady 
Familijnej.

U roczysta  mszę św. ża łobna odpraw ił 
w  kośc :e 'e  parafia lnym  syn zm arłego, 
ks. Wojciech Krzeptowski, zaś  modły 
przy trum n 'e  duchow ieństw o z ks. Dzie­
kanem  Tobo!ak :em na czele. Książę 
M etropolita  Saniccha p rzes ła ł  na ręce 
ks. Dziekana T obo lska  d !a Z m arłego  swe 
b łogosław ieństw o . Kondukt ża łobny  od ­
prow adzi ł  w asyścłe 1‘cznego ćticliowicn- 
s tw a  na . .s ta ry  cm en ta rz  zasłużonych" 
ks. kanonik Kamiński, rodem  z Szaflar 
p roboszcz z C hrzanow a.

Nad mogiłą obok g roboca Chałubiń- 
sk iegoj W itw łcw ieza ,  Sabały ,  K rzep tow ­
skiego O rkana  i Stopie; przemówi! imie­
niem Rodu K rzeptowskich tak dla R o­
du w szys tk ich  Krza.otows.kich jak i całej 
góralszczyzny , zaznaczając, że choć nic 
nosił stroju góraIsk!eeo to serce  góra l­
skie miał i czul się chłopem.

Imieniem całego Podhala pożegnał 
Zmarłego kolega z ław y szkolnej i p rzy­
jaciel Dyr. Jakub Zachemski, k tóry w cie­
płym a treściwym przemówieniu przed­
stawił Jego serdeczny stosunek do ludu 
góralskiego, z którego wyszedł.

imieniem „Związku Górali" i „Banku 
Podhalańskiego" przemówił Insp., a obec­
ny prezes „Związku Górali" p. Henryk 
Walczak, przypominając licznej zebranej 
żałobnej publiczności w gorących sło­
wach całą bogata i pełną poświęcenia 
działalność Zmarłego, na polu społecz­
nym, kulturalno-oświatowym i wycho­
wawczym, nadmieniając, że śmierć ś. p. 
Wojciecha Krzeptowskiego, który łączył 
w sobie tradycję z teraźniejszością jest 
nieodżałowana stra tą  dla ludu góralskie­
go i na Podhalu,

Z ubolewaniem podniósł zarazem 
p. insp. Walczak ten smutny fakt, że ś. p. 
Wojciech Krzeptowski tak zasłużony 
działacz, posiadający za sobą nieprzecięt­
ny dorobek na niwie pracy społecznej, 
nie doczekał się w odrodzonej Ojczyźnie 
uznania w formie jakiegoś odznaczenia, 
tak chojnie w ostatnich latach szafowa­
nego.

Wreszcie imieniem Chóru „Echa T a­
trzańskiego" powiedział kilka rzewnych 
słów p. Jan Trzebunia.

W chwili składania zwłok ś. p. Krzep-

Znana ze swej solidności s ta ra  Składnica 
M aszyn do szycia pod firm ą Polski Dom H an ­
d low y K rischer, Kraków, Z w ierzyniecka 6, za­
w dzięcza niebyw ały rozkw it energicznej pracy, 
aprow adzając  bowiem  tow ary  bezpośrednio  z 
fab ry k  — sprzedaje  takow e za gotówkę po w y­
ją tkow o  n iskich  cenach 1 na dogodne spłaty. 
A rtykuły  tejże firm y a w szczególności m aszy­
ny  do szycia, k tó re  n a d a ją  się rów nież do h a f­
tu , m ereżkow ania, endlow ania, cerow ania, gu- 
frow an ia , cieszą się w ielkim  zbytem , albow iem  
n a d a ją  się zarów no do gospodarstw a dom ow e­
go jak  również i do rzem iosła.

J J

K

p o l e c a1

Na Święta
sw e zn a n e  P IW A

Marcowe, Słodowe. Eksportowe 
Porter i Świętojańskie słodowe

towskiego do grobu odśpiewał Chór pie­
śni żałobne pod kierownictwem prof. J. 
Mistrzyka, a góralska muzyka pod batu­
tą p. Bednarza odegrała żałobny marsz I

starą sabatową melodię.
Cześć pamięci zasłużonego Obywa­

tela!
W. K.

Z  cuchu ocąamzacyjHtąo
S tło n ii ic t iu a  £udauxeą&

POW IAT KRAKOWSKI.
W  niedzielę, dn. 8 stycznia 1939 r. odbędzie 

się w sali D o m u  L ud o w e g o  „iW sla" w K rako­
wie nadzw yczajny zjazd pow iatow y delegatów
Kół S. L. po j e d n y m  od każ d y c h  10-ciu człon­
ków Koła,  p r ezes ów posz czegól nych  Kół  S. L., 
kt ór zy  p owi nn i  szczególnie  l icznie przybyć, i 
członl  w Z a r z ą d u  P owi at owego .  Zjazd zostanie 
o t wa r ł y  p u n k t u a l n i e  o godz.  10-tej. W p ro g ra ­
mie s p r a w y  sam orządow e f gospodarcze.

Z arząd Pow iatow y S. L.

POW IAT NOWY SĄCZ.
P u la  20 g rudn ia  lir. o godz. 12-tcj w po łu­

dnic odbędzie się w Tęgoborzu w Domu L u­
dowym konferencja  din Kół z całej gm iny zb io­
rowe! ■ .„Sosina Dolno tj. dla parafii Tęgobo­
rze i Jukubkow iee, o raz  Tropie.

Z arząd Pow iatow y S. L.

B A C Z N O ŚĆ  G O R L IC K IE !
V ' piątek, dn ia  6 stycznia 1039 o d b ęd z ie  się 

w G -tr l i rach  w  sali K u p c ó w  i R zem ieśln ików  
k u rs  sam orządow y din p o w ia ły  gor l ickiego.  Po­
czą tek  p u a k tu a ln ię  o godz.  9- tej  rano.  Ze 
w zg lęd u  na zb l iża jące  się w y b o ry  s a m o r z ą d o ­
we w szy s tk ie  'kola lu d o w e  w in n y  p rz y s ta ć  na 
k urs  o b o w ią z k o w o  przynajm niej p o  5 -clu ae- 
kgedów , zarazem  winni nrz.ybyć na kurs w szy ­
scy prezes i  kół ludow ych.

Prezes Er. A lartyka.

B A C Z N O Ś Ć  L E A A JS Z C Z Y Z N A !
Z a w ia d a m ia m ,  że kurs sam orządow y dla 

w szystk ich  grom ad okręgu sąd o w eg o  Leżajsk, 
odbędzie się w niedzielę dnia 8 stycznia 1939 
r. w dom u ludow ym  w e W ierzaw icach koło Le­
żajska. P o c z ą t e k  o godzin ie  9-ćej rano.  D ele­
gaci win ni p rzyn ieść  ze s o b ą  leg i tym acje ,  l i ­
ii ział jak  naj'lic.zn c-;szy kon ieczny .  Przybędą  dr. 
Jedliński i kpt . Scliram.

Józef B urda, 
p re z e s  Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  S. L.

Dom u Robotniczego o godz. 11-UJ p rsod  poŁ Na 
p orządku  dziennym  ważne spraw y, a  m. in. 
sp raw a w yborów  sam orządow ych. Na zajzd
przybędzie delegat Z arządu  Okręgowego S. L. 

W stęp na salę za okazaniem  legitym acji.
Z arząd  Pow . S. L.

POW IAT PRZEMYŚL.
\V dniu 2.3 g rudn ia  br. odbędz ie  się w P rze­

m yślu pow iatow y zjazd delegatów  S. L. w sali

PO W . SUW AŁKI. W  dniu 0 stycznia  1939 
r. odbędzie się w  Suw ałkach o godz. 8 m in. 30 
rano s ta tu to w y  Z jazd P o w ia tow y  S. L. O sali 
obrad dow iadyw ać się w  S ekretariacie  pow . S. 
L. w  Suw ałkach, ul. S ejneńska 22, m . 5.

W zyw am  w szystk ich  członków  S. L. 1 Ko­
ta do  nabycia legitym acji, odbycia w alnych ze­
brań, w yboru delegatów  i zgłoszenia w Sekre­
tariacie pow.

P rezes Józef Bokuniew icz.

Z atw ierdzone Z arządy Pow ia tow ego  S. L.
Naczelny Kom itet W ykonaw czy  S. L. na po­

siedzeniu w dniu 10 listopada br. zatwierdzi! 
następujące Z arządy Pow iatow e S. L .:

Z arząd Pow . S. L. w  Stopnicy —  w ybrany  
w dniu 15 m aja br.

Z arząd Pow . S. L. w  Radom iu —  w ybrany 
w dniu 11 w rześnia br.

Z arząd Pow . S. L. w B ędzinie —  w ybrany  
w dniu 4 w rześnia br.

Z arząd Pow . S. L. w  K ielcach —  w ybrany  
w dniu 16 października br.

Z arząd Pow . S. L. w  P rzasznyszu  —  w ybra 
ny w  dn :u 18 w rześnia br.

SEKRETARIAT NACZELNY S. L-

K O M U N I K A T
PO W IA TO W EG O  ZW IĄZKU MŁODZIEŻY 

W IEJSKIEJ W  BOCHNI.
Zarząd Pow iatow ego  Z w iązku Młodzieży 

W iejskiej w Bochni zaw iadam ia w szystkie Ko­
la Młż W iejskiej, aby  p lanow ane kursy o  cha­
rakterze o rgan izacy jno-ośw iatow ym  i gospo­
darczym  zg łaszały  bezpośrednio  do Z arządu 
P ow ia tow ego  Z w iązku M łodzieży W iejskiej do 
dnia 22. 12. br. Ułatw i to Z arządow i Pow . Zw. 
Ml. W . obesłanie kursów  prelegentam i i u sp ra ­
wni pracę w  powiecie.

Legitym acje członkow skie na rok  1939 na­
leży zam aw iać tylko w  Zarządzie Pow . Zw. Mł. 
W. w Bochni w  każdy czw artek  począw szy  od 
dnia 1. 1. 1939 r.

Dusza Andrzej, 
prezes Pow . Zw. Mł. W ,

‘Wszystkim naszym P . CG. ^Korespondentom, $
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®  Współpracownikom, Prenumeratorom, Czytel- ą 
H  nikom składa życzenia |

|  Wesołych Świąt j
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Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa
Ż N I W O *99

w  D ę b i c y O r g a n  h a n d l o w y  0. T . R.

Poleca po cenach n ajniższych hurtow ych I detalicznych:
M a t e r i a ł y  o p a ł o w e ,  W eglei, „Sobieski", Jąw oiznleki i Górnośląski

Koka, kowalski, „W alenty" 1 „O izeg ó w '.
Materiały budow lane, C em ent, Papa, W apno, Gwoździe i I. p.

Ż e lazo  i wszelkie a rtyknly  żelazne.
M aszyny I narzędzia rolnicze, najlepszych fa- 

U yk krajowych.
Pasze treściwe, m akuchy, o tręby I Ł p. 
Nawozy ssteczne.
W szelkie artykuły  s>ożyw cze w hurcie I detailu 

Skup zboża I Innych produktów  rolnych. 
C s ł o n k o i c f e  f t o r i i y s f a f a  *  p r e m i i  f o n a r o i r w c f t

Obowiązkiem wszystkich m lm k ó *  i organizacji rolm czv‘ h jest zaopatrywanie się 
we wszystkie a n sk u ły  w swojej powiatowej centrali h mdlowej
Wszystkim Członkom i Odbiorcom „Zm w a“ życzym y 
'Wesołych <Szoiqt i Szczęśliwego ZNowego Słoku.

J i m n i k a  Ś l ą s k a
MYSŁOW ICE. 15-ta rocznica. Stow arzyszenie 

kupców  polskich-clirześcijnii obchodziło w dniu 
8 g rudnia  br. 15-lecie swego istnienia.

ZALEŻĘ. Sam obójstw o. Dnia 6 g rudn ia  br. 
popełni! tu ta j sam obójstw o w swoim m ieszka­
niu przez pow ieszenie 44-letni Fr. Jan ick i, z 
zawodu kupiec. Pow odem  sam obójstw a bvtv 
n iesuask i rodzinne.

RYBNIK. Nieszczęśliwy w ypadek. W  zeszłym 
tygodniu na  ul. 3 Maja w R ybniku jadący  p a ­
rokonną furm anką , na ładow aną  p iaskiem , n ie­
jak i R yszard Broi przy w siadan iu  na wóz upadł 
i dostał się pod przednie  koło wozu, k tó re  p rze­
szło mu przez nogę. Nieszczęśliwego furm ana 
przew ieziono do szpitala  w Rybniku.

PALOW ICE. O strożnie z Cyganam i. Do mie 
szkania M arty M aruszczykow ej przybyło w dn. 
5 bm. dwóch Cyganów, k tó ry  w podstępny  spo­
sób w yłudzili ód niej 40 zł gotówki, brzytw ę, 
zegarek m ęski i p ierścienie. Po licja  p rzy trzym a-

R o l n i c i r ?  ?
treścią karmę z odpadków waflowych, nadającą 
aią azczególnie dla świń i cieląt, oferujemy; 
p o  Zł. 15 -  za 1 kg. przy jednorazowym  odbiorze 
1 po  Zl. 0.16 za 1 kg przy m niejszych Ilość ach

BRACIA SCHHAMEK, CIESZYN
Fabi vka wafli, keksów i czeknlaJy

la  oszustów , k tórym  odebrała  w yłudzone rzeczy. 
CIESZYN. Sploazone konie w padły do w ysta­
wy. W  środę 7 bm. wieczorem  spłoszyła się p a ­
ra  koni w ojskow ych i pełnyf kłusem  popędziła 
przez m iasto  z Górnego R ynku na Plac Sobie­
skiego. W oźnica z najw iększym  wysiłkiem  i 
n arażen iem  własnego życia s ta ra ł się konie za- 
trzym ać, co mu się n ie udało. W  chw ili, gdy 
i  przeciw nej strony  od ul. Legionów pokazał 
się sam ochód, spłoszone konie nagle skręciły 
w bok i w padły  do d n ie j w ystaw y sklepn k o ­
lonialnego na P lacu  Sobieskiego i dotkliw ie się 
pokaleczyły. W oźnica dziw nym  zbiegiem  oko­
liczności wyszedł z tej opresji cało.

KRONIKA ZAOLZIANSKA.

Stosunki na Zaolziu
Ze strony  Czytelników  naszego pism a p rzy ­

chodzą skargi na stosunki, jak ie  zaistn iały  na 
Zaolziu. W szędzie wciska się p ro tekcja , ludzi 
dośw iadczonych, ale skrom nych usuw a się w 
cień, a rej zaczynają wodzić karierow icze nie 
znający  potrzeb m iejscow ej ludności i n a rzu ­
cających sw oją wolę z w ielką szkodą d la in te ­
resów polskości. Oczywiście po zm ianie suw e­
renności zaim ponow ać m ożna było w k ra ju  O 
w ysokiej ku ltu rze  gospodarczej, lepszym  je­
szcze postanow ieniem  i podejściem  do spraw  
socjalnych. To się jeszcze nie stało, bo sam e za­
powiedzi, ludziom  żyjącym  z ubezpieczeń nie 
w ystarcza  dobra wola kom petentnych czynni­
ków. Uważać jed n ak  należy, że n iedom agania  
zostaną pokonane  i ludność przekona się, że 
w ładze polskie p o trafią  byt je j zabezpieczyć I 
zaspokoić, p raw a nabyte.

O bjaw em  n iepokojącym  jest n a to m ia jt 
wzm ocnienie ag itacji w rogiej polskości, ag ita ­
cji h itlerow skiej. Do R odaków  za Olzą zw raca­
m y się z apelem , by agitacji tej posłuchu ni* 
daw ali. Miną okresy bezhołow ia, przy jdzie  
Czas, że głos W asz będzie słyszany tam  gdzie 
potrzeba i będzie zrozum iany.

Nie posiadaliście pełni p raw  obyw atelskich 
pod zaborem  czeskim, nie posiadają  ich b racia  
nas pod zaborem  niem ieckim , i nie od  W as to 
zależało. W  w olnej Rzeczypospolitej od W ał 
sam ych zależeć będzie, jak ą  sobie przyszłość 
zgotujecie. T rzeba jed n ak  wierzyć w siebie I 
polznać w arunki, poznać ludzi, ocenić i wy­
ciągnąć wnioski. K orzystając z pełni praw  oby­
w atelskich trzeba w yjść poza opłotki własnego 
zaścianka i zabierać głos w spraw ach  publicz­
nych, a nie uw ażać się za kopciuszka poniew ie­
ranego przez obcych i swoich.

Z pew nością n ie  by łaby  „chw yciła" obca 
p ropaganda, gdyby spraw y w ym agające ry ch łe ­
go rozw iązania  oddano w dośw iadczone ręce 
m iejscow ych społeczników , jest to jed n ak  błąd, 
k tó ry  napraw ić  będzie łatw o, jeżeli ludność 
rozw agą i stanow czością dowiedzie, że sam a na 
w łasnych śm ieciach urządz ić  się po trafi. Z ry­
wać k a jd an y  d la szukan ia  ty lko  korzyści m ate ­
rialnych, n ie byłoby godnym  ludu  polskiego. 
Liżmy do w alki n ie  narzuconej, lecz na prze- 
i.ór zła i ciemności.

CIESZYN ZACHODNI. Co glę nam  nie po­
doba. Pod zaborem  czeskim  w skazyw aliśm y 
naszym  współziom kom , że skorośm y ziem ią 
polską, do Polski w rócić w inniśm y. W idzieliś­
my, że stopa życiowa u nas jest wyższa niż za 
kordonem . Nie lękaliśm y się tego. Obecnie je d ­
nak  lud nasz  nie m oże zrozum ieć, że w wielu 
w ypadkach  ponosić m usi tak  ciężkie o fiary  m a ­
terialne , a k u ra t teraz po przyłączeniu. Ceny 
p roduk tów  ro lnych  a ceny przem ysłow e w inny 
zatrzym ać sw oją p roporcję! Do upadku  ro ln ic ­
tw a doprow adzić  nam  nie wolno. Żądam y u re ­
g u low ania  cen w im ię słuszności i w celu nie- 
sian ia  rozgoryczenia w śród szerokich warstw .

REJESTRACJA POBOROW YCH ROCZNIKA 
1918.

Z arząd  m iejski w Cieszynie wzywa w szyst­
kich m ężczyzn urodzonych w ro k u  1918 za ­
m ieszkałych w Cieszynie Z achodnim , aby zgło­
sili się w czasie od 15 do 24 grudnia  b r m ię­
dzy godz. 8— 10 rano , w Z arządzie m iejskim , 
pokój nr. 9 — celem  w pisania do re jestru  po ­
borow ych. Poborow i winni przynieść ze sobą 
m etrykę  urodzen ia  oraz dowód osobisty, 
względnie dokum enty  stw ierdzające  tożsam ość 
osoby, datę  i m iejsce ich urodzen ia, m iejsce 
zam ieszkan ia  i wyznanie.

Za niezgłoszenie się do re jestrac ji grozi 
g rzyw na do 2.000 zł i 2 m iesiące aresztu , albo 
jedna  z tych kar.

R e jestrac ja  innych roczników  odbędzie się 
w późniejszym  czasie.

ó d p e ie U d z t  R e d a k c j i
W P. S tefan  Olszowy, pow, K olbuszowa >,

stępow ał Pana  w Sądzie A pelacyjnym  w Kr< 
kowie adw okat Kiełblk z K rakow a, który min 
P ana  pow iadom ić o w ynikach rozpraw y. Resz 
tę spraw  załatw i Z arząd Okr. na  posiedzeniu

W P. Józef Jask o t, pow. N isko, Antoni Gór 
n lak , pow. M ościska, B enedykt Zając, pow. No­
wy T arg . Po m ateria ły  sam orządow e należ} 
zwrócić się do Zarządów  Pow iatow ych, które 
o trzym ały  odpow iednie ilości broszur.

Jesteś przyjacielem  naszego pisma 
i chcesz mu pomóc, zdobyw aj dla 
„P ia s ta " czytelników  i prenumera­

torów !
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P I W A  Ż Y W I E C K I E
Zdrój Zywfecfti 

Jtlarcowe 
Porter 

Me.
W butelkach i syfonach. Repiezentacje we wszystkich miastach 
Polski. Najwyższe odznaczenie tak krajowe ak i zagraniczne.

Elektrownia Okręgowa
m. C i e s z y n a
zawiadamia, ie  nadal przyjmuje zgłoszenia na

fJ a r iy fe  6 lo f t o ir a
Abonenci, którzy złozą deklarację na taryfę 
blokową przed upływem starego n islęczn^go 
okresu obrachunkowego, korzystać mogą z tej 
taryfy już w najbliższym okresie obrachunkowym.

C ftażdel porze dnia nyrecsa gospodynie 
fiucfkenka efeltrycMia
która: gotuje szybko wygodnie, bezpiecznie i tanio

Outefcija

j Kisy Osi
miasta 'Cieszyna

ryczy Wszystkiem P. T. Klientom

Wesołych Świat
oraz

f x £ x ę ś l i n e g o  T l o n e g o  G l o b u

Spółdzielnia Rolnicze Handlowa
„ S o c h o "

Wieliczka Mickiewicza 6
Posiada na składzie:

W edel' „Sobieski*; „Piast*; „Artur**
Koks kowalski, „Orzegów*.
ZelBZO, różnych sortymentów, oraz 

inne artykuły żelazne.
Otręby, Śrut sojowy.
Nawozy, sztuczne,
Maszyny, > narzędzra rolnicze.

Po renach przystępnych- Kupujemy żyto I owies.

J .  K o n c z a k o w i
C I  e  « k  «  u ,  R u n e f i f

P o l e c a
swój obficie zaopatrzony skład Ż e  I 9 Z B» S t a l i -  
wszelkiego rodzaju n B r Z I  d  Z i oraz wielki wybór
n a c z y ń  k u c h e n n y c h '  

m 111111 n 11 ■ i   iniTinniiiTimiiiAm  
5 Szanownej Klirnteli z Cieszyna i okolicy składa serdeczne życzenia 5

i Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 1
o r a z

|  Szczęśliwego Nowego Roku |
■aa

Ę H. G ram m , Cieszyn f
riiimiiiiiiiliiiiiiLiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiT

W

J iu if

„Dworzec Węglowy”  w Skoczowi
f I r m t

Jarzy Witoszek
poleci tu . U f  w y  « f g l * l b h o k i  I h u l t r l a ł y  
bilUOwiaww po csnith n o j a i i t i y c h

Telefon 45 i 52 Telefon 45 i 52

JAN K O W A LA
Introligatornla, skład przyborów 
s z k o l n y c h  i kancelaryjnych

Cieszyn, Szersznika 11.

bk
c J ó z e f  ^ R a s z k a

budowniczy
Cieszyn

9 L  ‘Gaatralny 2  -  1046

p o ln a  l i f  do OM tfltkioh robót budowlanych.

Zakłady Graficzne „błiodruh ‘
l p .  I  Ofer. O dp,

Kraków, ul. Stradomska 12 . (Gmach D. 0. P. V.)
Iwlwfow 171.60

w y k o n u ją
wszelkie roboty w  zakres drukarstwa 
wchodzące po  najniższych cenach:

Dla kół S .L  zaproszenia, afisze itp.
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1515-90
W iirscb sukienny. Spody agowcn*. 
Taki* k o m  g'ióraane. brązów* zł 1.90

ŻLE SŁYSZYSZ? Masz szum  — 
cieknięcie uszu? Żądaj bezp łat­
nego p rospek tu  na  sztuczne bę­
benki „E ufon ia  . K taków , 01-

TOKARKA do drzew a z n a rzę ­
dziam i do sprzedania. Zgłosze­
n ia p. Gedrojciow a, Myślenice.

DOBRY ZAROBEK znajdą go 
spodarze m ałoroln i, k tórzy w 
porze jesiennej i zim owej m o­
gliby sta le  podróżow ać po 
wsiach, celem sprzedaży pokup- 
nego a rty k u łu  roboczego. Zgło­
szenia: O daział sprzedaży.
Dziedzice, sk ry tk a  pocztowa 46

KURSY sam ochodow e, Kraków, 
ul. K rupnicza 14 (daw niej Szew- 
ska 11 tel. 206-88. Prow adzone 
przez fachow ców  Praw o jazdy 
gw arantow ane. W pisy codzien-

7225-01

DqmskS« psrpucU  b. ciepłe

Ukazał s ię  z druku
Kalendarz

„Hasła
Ogrodniczo-Rolniczego"

n a  ro łt 1 9 3 9 . '-tion 352. 
Cena wraz z przesył ą 1.20 zł. 
Przy zam ówieniu 10 Kaleu 
darzy cenę policzy się po 1 zł 
wraz z przesyłką pocztową. 
Należytość wołacać na konto 
P K O  Nr 408.606. lub prze­
kazem rozrachunkowym  na 
adres: administracja .IKaslo Ogro­
dniczo- Rolniaoftp' Tarnów, ul 

Matejki 11

PEŁN E uznan ie  zaobyly  w śród 
szerokich kół odbiorców  DA- 
CHÓWCZARKI do w yrohu d a ­
chów ek cem entow ych firm y 
..M aszynobet , w y tw órn ia  m a­
szyn do w yrobów  cem entow ych 
K lem ens Ju ra , Kęty. U dogodnie­
n ia kredytow e.

BEZBOLESNE zabiegi d en ty ­
styczne. Polecam  urzędow nie 
dozwolony b iały  m etal „P latl 
rld la" . — E stetyczny, tańszy  i 
trw alszy od złota. Z ak ład  An­
toniego K o m ik i. K raków , F lo ­
riań sk a  28, tel. 179-32.

UPRAWNIONEMU techn.-den- 
tyicie  p. A ntoniem n Kornik tvi, 
legioniście, w K rakow ie, ul. F lo ­
r iań sk a  29, najserdeczn iej dzię­
ku ję  za znakom itą  i bezbolesną 
p race  dentystyczny ą. Generał 
Roja W ładysław , W arszaw a- 
Żolibórz.

NA GW IAZDKĘ zegarki, b iżu­
terię, Instrum enty  m uzyczne po ­
leca n a js ta rsz a  firm a polska 
Ignacy Cypres, K raków , Szew­
ska 13-p. Na żąźdam e wysyła 
ilustrow ane cenniki.

M. Polaczek w Samborze 18.
Bandaże przepuklinow e zaopain 
ą re  najw iększe przepuziiny. Spe 

cjalne p « v  przeciw onniżenii 
żołądka Bandaże pr/.eciw >» ypa 
łam u macicy — Pończochy gn 
mowę przeciw żylakom Podkład­
ki ortopedyczne pod prask’e stopy 
Moczniki gumowe. Sztuczne nogi i rę­
ce, Gorsety ottop. przeciw skrzywieniu 
kręgosłupa: Aparaty oitop. dla skorygow ania  w ykrzy­
wionych sión itd. — C e n n i k '  i l u s t r o w a n e  d a r m o

N a  « a :  «e ż ą i c i e
starczy zakupiona u nas 
nowoczesna cicho szyiąca 
maszyna do szycia, hattn  
mereżr.owania, endlowam a 
i t a .  z w ieloletnią guaran  

cią za zł. 150." gotówką 
lub na dogodne iaiy

Polski Don Hanóiouy 
K R I S C HE R .  K R I K 0 W 
Zwierzyniecka £ Wydział 110

Cenniki wysyłamy danno.
Knrs nauki szycia i haftu 
bezpłatny.

MiiiiiimmiiiiimiiiiiiiimiiiimiiiiimiiiiiimiM

(Bruk Spółdzielczy (
= w D ąb ro w ie T a rn o w skiej E

E Oddział Banku w T a r n o w ie ,  -
E ul. Krótka 8 (obok placu Kazimierza Wielkiego) — 
~  Rok założenia 1870 —

=  P n y j n u j e  w k ł a d y  o *  „ j ą d n o ic ł o w a  n a  n a |d o g o d n in js zy c h  w a - 2  
— r n n k b ih  oraz załatwia wszelkie zlecenia za m inim alną opłałę. “

TiiiiikiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiT

Dom  E k s p o r t o w y  P ie r z a  i P u c h u

STEFANIK & TOMASZEWSKI
K r a k ć w , u l .  M ik o ła j s k a  32* — T a le f o n  1 3 2 - 4 9

J e d y n a  c n r z e ś c l j a ń s k a
H u rto w nia  pierzfc w  Polsce

sknpnje bezpośrednio od producen tów  rolnych oraz za po­
średnictwem Spółdzielni I Organizacji rolniczych pierze 1 poch

Za towar nadesłany pocztą lub koleją, wysyłamy należności 
w p n e d ą g u  7 dni, względnie prosim y o nadsyłani ofert 
z próbkarr i. Przy większej ilości towaru wysyłam y na 

miejsce naszego p zedstawiclela celem zakupu.

PRYW ATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

t t W I E D Z A
K raków , nL P ieracklego 14

przygotow ują na  lekcjach  zbiorow ych w K rako 
wie, oraz w drodze korespondencji, aa pomocą 
znpełnle nowo opracowanych skrj n ó w , p ro  
gram ów  i m iesięcznych tematów, do:

1) egzam inu dojrzałości gimn. starego typu,
2) egzam inn nkończen ia  g im nazjnm  ogólno­

kształcącego
3) z zakresu  I. i II. kl. gimn. nowego nstro jn ,
4) egzam inu z 7-min k las szkoły powszech 

nej.
U w a g a :  Uczniowie hnrsów  koresponden  

cyjnych o trzym ują  co m iesiąc oprócz całkow i 
tego m ate ria łu  naukow ego, tem aty  z 6-eln głów. 
nych przedm iotów  Jo  opracow ania. N adto obo 
w iązkow e egzam iny b a d a ją  3 razy w cia u ro 
kn szkolnego postępy uczniów.

W y k ład ają  najw yb itn iejsze  siły fachowe.

Wapno palone
z wapienników

..SZAFLARY’ I Rfl50lNIK' -  PODHALE
dostarcza firma

DUDZIŃSKI POTOCZEK RAYSKI
Nowy Targ — Telefon 9 — P. K, 0 . 4004-78
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BROWNING „W ESK O" kal 
6 mm — jest uznany przez 
znawców za najlepszy. Za­
bezpiecza od m im owolnego 
strzało. System  belgijski, p ięknie niklow any 
R epetuje się przed strzałem , an tom atyczn ie  wy 
rzuca gilzy. Huk kolosalny, w ykonanie luksn 
sowe. Rękojeści w ykładane m asą bakelitow ą. 
G w arancja fabryczna oa 8 lat Idealna obrona 
p rz -d  napadem  i k radzieżą  Cena wraz z fu te ­
rałem  z ' 6,76, dw ie sztuki 13 zł. Setka naboi 
system  „F lobert"  zł. 3,66. Pozw olenie me po­
trzebne, W ysyłam y na listow ne za~nówicoie. 
Płaci się przy odbiorze na p o czc i' Adres: 
W ytw órn ia  autom atów  „STRZAŁA" W arszaw a, 
Dr. Z am enhofa 12/P. Uwaga: Nasze wyroby 
uznane są za najlepsze.

Komunikat Wojewódzkiej Komisji Gospodarczej 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
Kraków, ul. Radziwiłłowska 23

W związku i  sezonem  zimowym 
polecam y po cenach  na jn iższych

n i  £%  |  ■> ■  z kopalni . Sobieski*, Jaw ornickich , 
W  E * n  1  f l  .A rtur* , .P iast* . Boże Dąży, z 
1  ¥  I j U l l l l f  koncernów  .G Icsche“ i .R obni*

Koks kowalski i opałowy
NA ŻYCZENIE WYSYŁAMY SZCZEGÓŁOW E OFERTY.

Chcąc należycie przygotować sezon w iosenny w naw ozach 
sztucznych, prosim y o p o dan ie  zapotrzebow ania  na 
w s z e l k i *  nawozy sztuczne, byśm y mogli rezerw o 

wać odpowiedne kontyngenty  aawozów
Komisje Gospodarcze Związkn S, L  w zględale  poszczegol 
ue Koła w inni zająć się zaopatrzeniem  członków we 

wszystkie potrzebne artykuły.

WARSIE DRLEPIt OiWONljW
B r  si Felczyńskich w  Kałuszu

1
Ludw ika Felczyóskiego 1 Ski w  Przemyślu
dosta rcza ją  dzw ony kościelne z najlepszego 
m etalu  według osta tn ich  zasad techniki sztuki 
lndw isarsk ie j po cenach  niskich i na dogod­
nych w aru n k ach  bez poprzedniego zadatku. 
S p a ja ją  pęknięte dzw ony najnow szym  w yna­
lazkiem  z g w arancją  uzyskania pierw otnego 
glosn i tonu.

UWAGA: O strzegam y, że prócz Przem yśla 
i K ałusza żadnej filii nie posiadam y.

Zawiadomienie
o sprzedaży w drodze p a rce lac ji ziem i a a  fo l­

w arku  K orościatyn , pow iat Bnezacz.
Z arząd  dóbr K orościatyn w pocie buczackim  

p rzystępu je  do parce lac ji około 275 m orgów  
ziemi na podstaw ie zezw olenia S tarostw a P o ­
wiatowego w Buczaczu z d n ia  3 lis to p ad a  1938.

Z iem ia pi zeznaczona na parce lac ję  po łożona 
jest przy gościńcn w Gminie K orościatyn i jest 
p ierw szorzędnej jakości .

W  m iejscu jest kośció ł rzym .-kat., sźkoła, 
s tacja  ko lejow a w pobliżu  m iasta  M onastrrzy- 
ska (odległość 4 kilom etry).

Cena ziemi zależnie od jakości i położenia 
od 800 do 1.200 zł za 1 mórg.

P arce .ac ję  przeprow adza  pełnom ocnik  w ła­
ścicielek na m iejscu w K orościatynie  (leśni­
czówka).

Czytajcie 
pisma 
ludow e!

♦  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie  na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sią na 4 szpalty.

1,00 zł. 
0,25 zł. 
0.50 zł.

Diobne ( głoszenia najmniej , . , 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście 
Cała stiona t y t u ł o w a ......................

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpiltow y . . ,
Zwykłe ogłoszenia na st: 8-sz| a l t  za 1 wiersz mm .
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m ......................0.50 zł. |  ‘ lała stiona t y t u ł o w a ................................................  900,00 zł
O g ło s z e n ia  ty lk o  z *  g o t ó w k o .  — Za terminowy drak Administracja nie odpowiada. -  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Od ogłoszeń długoterm inowych Binrom ugwszeu 
rabat stosowi le do umowy. -  Ogłoszenia zagraniczne t00 •/, drożej W ychodzi rnz w  tygodniu w e wtorki z datą nadchodzącej niedzieli.

. . . . . .  3,00 zł.

........................000,00 zł.
a • • • e

Cała st.on i 6-szpaltowa po te k ś c ie .......................   , .4,00.00 z ł'
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatnie) stroni- 

i zastrzeżone 50 °/, drożej.

c -■ /  - 
U V V 
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